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Kongres radykałów w Nantes
skończył się uchwaleniem dwuznacznej rezolucji, częściowo

zwróconej przeciw Doumersue'owi.
Paryż.(PAT) Żądania radykałów, u-

jęte wczoraj w rezolucję polityczną, w

Draktyce dadzą się ująć w sposób nastę­
pujący:

Partja radykalna pragnie zachować

rozejm polityczny, ale pod warunkami

zgóry określonemi. Za najpierwsze zada­
nie partja uw aża odrodzenie gospodarcze
kraju, a następnie wypowiada się za re­
formą metod pracy parlamentarnej,
szczególnie w zakresie uchwalenia bud­
żetu państwa, za reformą sądownictwa,
w reszcie za rozwiązaniem organizacyj,
zagrażających bezpieczeństwu państwa.

Wszelkie spory pomiędzy władzami

wykonawczemia ciałami ustawodawcze­
mu winno rozstrzygać referendum ludo­
we.

Tego rodzaju dezyderaty odbiegająod
rojektu Doumergue, Kompromisowość

kongresu wyraziła sięjednak w uchwa­
le, upoważniającej ministrów radykal­
nych, zasiadających w rządzie do per-

traktacyj i opracowania wspólnie z pre-
mjerem oraz innymi członkami gabine­
tu projektu, który nie byłby sprzeczny z

duchem doktryny radykalnej. (!)
Cenną wskazówką dla prezesa Her-

riota jest kategoryczne wypowiedzenie

się partji radykalnej przeciwko zniesie­
niu prerogatyw senatu w sprawie roz­
wiązaniaizby(!) Zaufanie, jakiem obda­
rzono wczorajHerriota wskazuje,żepar­
tja radykalna wierzy w jego autorytet.
Po burzliwejdyskusjipolitycznej nastą­
piło dziś odprężeniei uspokojenie.

Nową uchwałą,jaka dziśzapadła, jest

powierzenie prezesowi stronnictwa Her-

riotow i prawa decyzji co do warunków,
w jakich może być nadal utrzymany ro-

zejmpolitycznyoraz prawo dezycjiw za­
kresie rozwiązania izby. Z innych u-

chwał zasługuje na uwagę rezolucja, do­
m agająca się ochrony robotników fran­
cuskich przeciwko inwazji robotników

obcych.
Na zakończenie obrad uchwalono

dłuższą odezwę do mas republikańskich.
Po zaznaczeniu roli w partjiw życiu pu-

blicznem kraju i po podkreśleniu zasad

charakteru świeckiego szkoły deklara­
cja omawia sprawę rozejmu partyjnego.

Radykałi dali dowód gotowości do u-

stępstw, godząc się na udział członków

partjiw obecnym gabinecie. W zamian za

skrupulatne dotrzymanie zobowiązań
partja oczekuje ze stronygrup współpra­
cujących nadal w dziele pacyfikacji sto­
sun ków poszanowania stronnictwa rady­
kalnego ijegoprzywódców. C złonkowie

partjiradykalnej, współpracującej zpre­
zesem Herriotem w obecnym rządzie

wyjdą ztego kongresu ze wzmocnionym
autorytetem. Ułatwi im to zadanie prze­
prowadzenie decyzyj, powziętych przez

kongres.
Tezy określające niemożność pogo­

dzenia mandatu parlamentarnego z wy­
konywaniem pewnych zawodów nie uj­
rzały dotychczas światła dziennego.

Kraj ciągle jeszcze oczekuje całkowitego
rozbrojenia tych, którzy otwarcie przy­
gotowują się-do wojny domowej. P a rla­
mentnie możeobradowaćikrajnie mo­

żeżyćpod ustawicznem wrażeniem szań­
ców, bezładu, gwałtu i strachu. Naród

spodziewał się, że po powrocie izb z wa-

kacyj otrzyma pozytywnyprogram wal­

kiz kryzysem gospodarczym, nie zaś ty l­
ko projekt reformy państwa. Radykałi
nie sąprzeciwnitej zmianie idomagają

się, by natychmiast przystąpić do rewi­
zji metod pracy parlamentu, do ograni­
czenia inicjatywy w zakresie wydatków

przy debatach finansowych, do obowiąz­
kowej uchwały w przepisanym czasie

budżetu, złożonegoprzez rząd w normal­

nym terminie, do przestrzegania ściśle

dyscypliny w obradach. Partja domaga

się reformy sądownictwa i zapewnienia
sobie niezależności.

Następnie deklaracja przechodzi do

sprawy zapewnienia lepszegofunkcjono­
wania organizmu państwowego. Partja
skłonna jest poprzeć ewentualną inicja­
tywę w tej mierze, ale nigdy nie zgodzi
się na środki, które sprzyjać będą dąż­
ności, mającej na celu uzyskanie władzy
osobistej z uszczerbkiem dla swobód re­
publikańskich.

Deklaracja omawia dalej sprawy o-

brony państwa i polityki zagranicznej^

zagadnienie bezrobocia oraz kwestję pó^
lityki kolonjalnej. Radykali pomimo, że

żywią odrazę do wojny, nie chcą osłabić

środków obronnych Francji. P a rtja bę­
dzie się starać zapobiec grożącym nie­
bezpieczeństwom przez porozumienia
międzynarodowe. W ielkie chmury za­

ciemniają horyzont polityczny nad Du­

najem i w Azji. Wiele ludów daje się
unieść mirażom siły i imperjalizmu. Po­

lityka partjiradykalnejdążydo zmniej­
szenia nieufnościi ożywienia solidarno­
ści oraz przygotowania w ten sposób no­
wejEuropy.Trzeba sięrównież starać o

stopniowe zmniejszenie produkcji i

sprzedaży broni oraz o koordynację

światowej gospodarki w celu przygoto­
wania na terenie genewskim stanu zje­
dnoczonego świata.

Deklaracja partji kończy się stwier­

dzeniem, że jedynie stronnictwo rady­
kalne zdoła urzeczywistnieć wyżej okre­

ślony program. Powyższa deklaracja by­
ła przyjęta przez kongres hucznemi o-

klaskami.Następny kongres postanowio­
no odbyć w Paryżu. Na tem zamknięto
obrady w Nantes.

Sytuacja Francjijest nadal

groźna.
Paryż,28. 10.Z uczuciertiulgiprzyję­

ła dziś francuska opinja publiczna kom­

promisową rezolucję kongresu radyka­
łów w Nantes,którjrodtrzech dni wzbu­
dz a ł groźbę katastrofy nowego kryzysu
rządowego.

Niedzielna prasa paryska komentuje
obszernie niejasny zresztą punkt rezolu­

cji, pozwalający sześciu ministrom rady­
kalnym pozostać w gabinecie Doumer-

gue'a celem ,,obrony swobód republikań-
i.sKTcS11. — Innemi słowy zadaniem mini­
strów radykalnych będzie ograniczenie
do minimum projektowanych przez Dou-

mergue'a reform. Ponieważ jak wiado-1

mo, Doumergue oświadczył przed tygo­
dniem, że nic nie zdoła go odwieść od

zwołania do Wersalu zgromadzenia na­

rodowego, celem przeprowadzenia rewi­
zjikonstytucji, m . in. upoważnienia pre­
zydenta republiki do rozwiązywania Iz­

by, sytuacja staje się zupełnie poważną.

Największe niebezpieczeństwo grozi te-,
raz rządowi ze strony senatu, zdecydo­
wanego bronić wszelkiemi siłami swoich

przywilejów. Według powszechnej opi-
nji Francję czekają ciężkie tygodnie,
które płyną pod ustawiczną groźbą u-

padku gabinetu Doumergue"a .

S fra s z łiia e m ik i d Rsturji.

TasHBiscliffiMaraiirfHaw rękach rewolucjonistów
Paryż, 29. 10. (PAT). Prasa francuska

przepełniona jeest opisami walk wA-

s tu rji. Górnicy w Asturji stawiali zacię­
ty opór i używali broni palnej i dyna­
mitu. Akcja dynamitowa była nie­
zwykle gwałtowna. Powstańcy byli po­
przedzani przez specjalistów od zapa­
lania nabojów dynamitowych, które
rzucali na oddziały wojskowe. P o w ybu­
chu wywiązywała się walka, kończąca
się zazwyczaj zwycięstwem rewolucjo­
nistów. Kiedy oddziały wojskowe roz­

poczynały ze znacznej odległości ogień,
powstańcy rzucali bomby, wysadzając

w powietrze okoliczne domy i uniemoż­
liwiając ruchy wojsk.

Generał Lopez Ochoa opowiada, w ja­
kich warunkach- zdołał zmusić do pod­
dania się poważnej grupy rewolucjoni­
stów. Przywódca ich Delarmino oświad­

czył przez emisarjusza, że gotowy jest
zmusić do kapitulacji swoich towarzy­
szy o ile będzie znał warunki generała.

Wówczas generał zażądał oddania mu

w ręce czwartej części członków pro­
wincjonalnego komitetu rewolucyjnego,
złożenia broni i nie atakowania oddzia­
łów wojskowych w momencie, gdy zaj-

mować one będątereny okupowane przez

bewolucjonistów. Dalarmino zgodził się
na te warunki, ale zażądał, aby na cze­
le wojsk okupacyjnych nie było strzel­
ców marokańskich.Warunki te były za­

gwarantowane wzajemnem słowem ho­
noru.

W ten sposób, - - mówił generał, u-

dało się ocalić życie wielu niewinnych
osób i żołnierzy.

Minister Jose Cid opowiada o strasz­

nych scenach, jakie się rozgrywały w

Ovied o . Zabitych grzebano w parkach
publicznychi ogrodach. Z powodu usta­

wicznej strzelaniny nikt z mieszkańców

nie mógł wychodzić na ulicę. Rewolu­
cjoniści operowali całemi tonami dyna­
mitu.

Paryż, 29. 10. (PAT). Havas donosi

z Madrytu: Minister robót publicznych,
który wrócił do stolicy po objeździe pro­
wincji Asturji udzielił wywiadu przed­
stawicielom prasy, w którym stwierdził,
iż na terenie całej prowincji w czasie

walk rewolucyjnych popełniono wiele

okrucieństw. W czasie walk trupy za­

bitych oraz zmarłych chowano na pod­
wórzach domów, gdyż na skutek strze­

laniny mieszkańcy nie mogli opuścić do­
mów. Pod gruzami liceum w Oviedo

znaleziono 80 trupów. Rewolucjoniści

zdobyli w Oviedo fabrykę broni, skąd
zabrali 12 armat. Minister stwiesdza,
iż W górach błąkają się jeszcze poszcze­
gólne grupy rewolucjonistów, atakując
znienacka oddziały rządowe. W dniu

wczorajszym w jednem z takich starć

zginęło 27 powstańców.

Ambasadorowie Niemiec i Polski.

Największą sensacją polityczna Europy jest podniesienie poselstwa niemieckiego w

Warszawie i polskiego w Berlinie do godności ambasad. Na lewo ambasador Niemiec

yon Moltke, na prawo amb. Polski Lipski.
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,,Polska może się śmiać w kułak".
Hr. d'Ormesson zachwyca się sukcesami polskiej dyplomacji.

Paryż, 28. 10. Włodzimierz d'Ormes­
son w ogłoszonym we ,,Figaro" arty­
kule pt.: ,,Warszawa i Berlin", stwier­
d z a słuszność i skuteczność polskiej po­
lityki w stosunku do Niemiec, która —

jak pisze — wyeliminowała raz na

zawsze kwestję ,,korytarza" z pośród eu­
ropejskich problemów spornych.

Punktem wyjścia rozważań d'Ormes-
sona jest ostatnia decyzja wzajemnego
przemianowania polskiego i niemieckie­
go poselstwa n a ambasady, w czem

d'Ormesson widzi dowód zerwania Nie­
miec z bismarkowską tradycją trakto­
wania Polski jako narodu drugorzęd­
nego.

Charakterystyczny od nastania T rze­
ciej Rzeszy zwrot stosunków polsko­
niemieckich publicysta francuski tłuma­
czy dwoma przyczynami: 1) lękiem H i­
tlera przed wywołaniem ze strony Pol­
ski wojny prewencyjnej (wysianie pol­
skich marynarzy na Westerplatte stało

się w tym względzie najskuteczniejszem
ostrzeżeniem), 2) chęcią Hitlera porozu­
mienia sie z Francją, co - zdaniem jego
doradców - dało się najlepiej uskutecz­

nić przez uprzednie porozuminie się z

Polską.
Polska — pisze d'Ormesson — wy­

grała tę dyspozycję z dużą zręcznością.
Oskarża się dzisiaj Polskę chętnie, że

poświęciła przymierze z nami na ko­
rzyść Niemiec. Oczywiście dałoby się
niejedno powiedzieć na temat polskiej
polityki zagranicznej, przedewszyst­
kiem, co się tyczy mało przyjaznej pro­
pagandy w stosunku do Francji, prowa­
dzonej w Polsce metodyczne. Co się ty­
czy jednak Berlina, trzeba z całym ob-

jektywizmem przyznać, że gra Polski

była bardzo zręczna. Jeżeli się zasta­
nowimy, to spostrzeżemy, że tylko
Niemcy zostały wzięte na kawał i że

wszystkie korzyści znajdują się po stro­
nie Polski.

D'Ormesson przypomina, że 15-letnie

dyskusje ,,korytarzowe'* , wiszące, jak
miecz Damoklesa nad Polską, u milkły.
Czyż Polska m iała odrzucić niespodzie­
waną propozycję Niemiec przemilcze­
nia tej kwestji przez 10 lat. Jeżeli za 10
lat Niemcy zechcą znowu odtworzyć
problem korytarzowy - pisze d'Ormes-

s o n -któż ich nie wyśmieje? Sponta­
nicznie dały one dowód, że ,,korytarz"
im nie przeszkadza. Traktaty przyzna­
ły ,,korytarz" Polsce, ale dopiero Trze­
ci Rzesza dała gó rzeczywiście Polsce.

Nie wiem, czy dyplomacja niemiecka

jest zbyt dumna z tej operacji. W każ­
dym razie dyplomacja polska może^ się
śmiać w kułak, co też czyni. I niech
nam nikt nie opowiada, że za 10 lat
Polska l Niemcy porozumią się co do

zamiany ,,korytarza" kosztem L itwy lub

Rosji sowieckiej. Są to głupstwa lub
rozmówki salonowe. W dzisiejszych cza­
sach nie kraje się mapy Europy tak,
jak się to czyniło za czasów Fryderyka
Wielkiego.

Prawdą jest, że Polska umiała wyko­
rzystać słabość ustroju hitlerowskiego,
żeby usadowić się definitywnie na Po­
morzu i wybrzeżu bałtyckiem.

Jeżeli Polska zadowoli się tym sukce­
sem — kończy d'Ormesson — i nie da

się wciągnąć poza te granice niepewne-
mi obliczeniami, które okazałyby się fał­
szywe, n ik t nie będzie mógł powiedzieć,
że prowadziła ona złą grę.

Czy hitlerowcy austriaccy beda
współpracowali z rządem wiedeńskim?

Wiedeń, 29. 10. Kanclerz Austrji dr.

Schuschnigg, wicekanclerz ks. Starhem-

berg, oraz sekretarz generalny Frontu

Ojczyźnianego płk. Adam przyjęli dele­
gację tutejszych kół hitlerowskich, aby
uzgodnić wraz z niąwarunki porozumie­
nia, któreby mogły przyczynić się wresz­
cie do zlikwidowania konfliktu.

Konferencji, jaka odbyła się obecnie,
przypisać należy wielkie znaczenie poli­
tyczne, zwłaszcza, że w przebiegu jej po­
ruszone zostały wszystkie warunki, na

mocy których reżim austrjacki zgodził­
by się na współpracę kół hitlerowskich

z austrjackim Frontem Ojczyźnianym.
Istotą tych warunków jest podobno

bezwzględnie szczere (?) nastawienie hit­
lerowców do idei austrjackiej w kierun­
ku respektowania niezależności Austrji
i lojalnego popierania w tym względzie
wszystkich zamierzeń rządu austriac­
kiego. Rząd austrjacki — oświadcza ko­
munikat urzędowy — gotów jest do dal­
szych rokowań.

Nie jest wykluczonem, że ten nowy
zwrot w sytuacji wewnętrzno-politycznej
Austrji przypisać należy m isji posła
niemieckiego w W iedniu v. Papena, któ­
rego zadaniem miało być pojednanie hit­
lerowców austriackich z obecnym reżi­
mem w Austrji.

Akademja ku czci śp. króla Aleksandra.
Warszawa, 29. 10. (tel. wł.) W sali

Rady Miejskiej odbyła się akademja ku

czci tragicznie zmarłego śp. k róla A-

leksandra, w której wzięli udział przed­
stawiciele rządu, duchowieństwa, parla­
mentu, wojskowości i władz samorządo­
wych oraz członkowie poselstwa jugosło­
wiańskiego w Warszawie. Słowo wstęp­
ne wygłosił prof. Makowski, który mó­

w ił o roli króla w zjednoczeniu Jugosła­
wji. Następnie przemawiał gen. Berbecki
i pos. Walewski. Dziękował wszystkim
za łaskawe przybycie na manifestację ża­
łobną i szczerej przyjaźni, poseł jugosło­
wiański Lazarewicz. Akademję zakoń­
czono odegraniem marsza żałobnego
Chopina, którego zebrani wysłuchali sto­
jąc . (r)

P. Prezydent Rzeczypospolitej
wyjechał na polowanie.

Warszawa, 29. 10. (PAT) P. Prezydent
Rzplitej w towarzystwie pani Mościckiej
oraz członków domu cywilnego i wojsko­
wego wyjechał dziś o godz. 13 na polo­
wanie do Komory Cieszyńskiej. N a za­
proszenie p. Prezydenta Rzplitej w polo­
waniu wezmą udział marszałek Senatu

Raczkiewicz, p. minister Poniatowski,
ambasador brytyjski, poseł niemiecki v.

Moltke, poseł austrjacki Hoffinger, poseł
rumuński Cadere, były premjer Jędrze-
jewicz, wiceminister Raczyński, generał
Rydz-Śmigły, generał Fabrycy, poseł
Radziwiłł itd.

Aresztowany dyrektor
zakładów żyrardowskich

domaga się 20 tys. zł odszkodowania.

Warszawa, 29. 10. (Tel. wł.). Osadzo'ny
w więzieniu dyrektor Żyrardowa Mojżesz
Caen wystąpił do sądu z wnioskiem o

odszkodowanie w sumie 20 tys. zł za

zwolnienie go bez wypowiedzenia z za­
kładów żyrardowskich. Sprawa ta od­
będzie się w połowie bieżącego m ie­
siąca. (r)

Portret martz. Piłsudskiego w auli

uniwersytetu warszawskiego.
Warszawa, 29.10. W auli uniwersyte­

tu warszawskiego odbyła się uroczystość
odsłonięcia portretu p. marszałka Pił­
sudskiego, doktora medycyny Uniwersy­
tetu warszawskiego honoris causa.

Nowe dekrety.
Warszawa, 29. 10. (Tel. wł.). W

,,Dzienniku Ustaw1' z dnia 28 bm. ogło­
szono dekret Pana Prezydenta m. in.
w sprawie oddłużenia rolnictwa, o u-

staleniu nazw miejscowości, o mora­
torjum hipotecznem, o Związku Rewi­
zyjnym Samorządu Terytorialnego, o

poprawie gospodarki i finansów związ­
ków samorządowych, o własności lo­
kalów oraz o połączeniu Funduszu Bez­
robocia z Funduszem Pracy, (r)

12 rocznica marszu na Rzym.
Rzym, 29. 10. (PAT). Dziś w 12dą

rocznicę marszu na Rzym odbyła się w

Rzymie inauguracja wielu nowych
gmachów i robót publicznych, wykona­
nych w ciągu ostatniego roku. Mus-
solini był osobiście obecny na otwarciu

gmachu nowej wojennej szkoły lotni­
czej oraz warsztatów lotniczych. Po­
nadto nastąpiło otwarcie szeregu gma­
chów użyteczności publicznej.

Stan wody na Wiśle dnia 29 paździer­
n ik a; Zawichost 1.41, Warszawa 1.47,
Płock —

, Toruń 1.27, Fordon 1.37, Chełm­
no 1-22, Grudziądz 1.44, Korzeniewo 1.65,
Piekło 1.03, Tczew 1.10, Einlage 2.42,
Schievenhorst 2.62.

Kobieta zabiła kobiete.
Krw aw y pojedynek o mężczyznę.

Warszawa, 29. 10. (tel. wł.) Z Łodzi

donoszą o śmiertelnym wyniku pojedyn­
ku dwóch starszych panien o przystoj­
nego chłopca. We wsi Szkarłatów paro­
bek Kujawa zaręczył się z 43-letnią, za­
możną panną Foryńską. Po pewnym
czasie młodzieniec począł się zalecać do

38-letniej panny, n iejakiej Okopównej.
Foryńska, zakochana bardzo w Kujawie,
postanowiła się zemścić. Po zaciętej
kłótni obie kobiety stanęły do pojedynku.
W czasie bójki Foryńska kilku uderze­
niami maglownicy zabiła swą rywalkę.
Niefortunny amant ukrywa się, zaś za­
bójczym powędrowała do więzienia, (r)

Przyjazd półtora tysiąca
reemigrantów.

Przybyło do Poznania w dwóch pocią­
gach około jeden i pół tysiąca reemi­
grantów naszych z Francji. Biedakami,
wiozącymi z sobą cały swój dobytek, za­
jęły się na stacji władze dworcowe, pa­
nie z Opieki Polskiej i z misji dworcowej
oraz przedstawiciele korporacyj akade­
mickich.

Położenie tych reemigrantów jest
bardzo ciężkie, a opieka społeczna nie

wystarcza na to, by taka ich masa mo­
gła znaleźć w Polsce to, czego mogą się
słusznie domagać od swego państwa.
Sprawą reemigracji — wiadomo niedo­
browolnej — zainteresować się powinny,
w wyższej mierze władze państwowe.

Zagadkowy oożar w Pakości.
Pod zgliszczami znaleziono zwęglone

zwłoki.

Jak już donosiliśmy w depeszach o

godz. K I w nocy, w domu p. J. Łucza­
ka, znanego przedsiębiorcy budowlanego
w Pakości, zam. przy ul. Szkolnej, nastą­
piła silna detonacja. Jakieś łatw opalny
substancje zapaliły się i nagle cały dom

stanął w płomieniach. Wybuch był tak

silny, iż dach został na k ilka metrów

rozerwany. Pastwą pożaru padł dom

mieszkalny, przybudówka i wszystkie
meble, pościele, ubrania, bielizna itd-, o-

gólnej wartości 30.000 zł.

Po zlokalizowaniu pożaru strażacy,
chcąc uporządkować pogorzelisko, zna­
leźli zwęglonego trupa. Rozpoznano, że

są to zwłoki niej. Marcelego Kozłowskie­
go, cieśli, lat 32, zamieszkałego przy ul.

Szkolnej u rodziców (krewniak p. Ł .)
Kiedy się śp. K . dostał do palącego do­
mu, n ikt nie zauważył, prawdopodobnie
musiał się tam już przed wybuchem po­
żaru znajdować. Obecność jego w domu

p. Ł . jest niezwykłe zagadkowa i pozo­
stanie tajemnicą, którą zabrał do grobu.

CzłonkowieObozu

Radykalno-Narodowego

przed sądem.
Rozprawy częściowo przy drzwiach zamkniętych.

W ub. sobotę przed sądem w Warsza­
wie wyznaczono trzy sprawy z oskarże­
nia o przynależność do Obozu Radykal­
no-Narodowego. W pierwszym procesie

osk. Gontarczyk został uwolniony, gdyż
na przewodzie sądowym nie udowodnio­
no mu pi'zynależności do organizacji.

Następnie sąd przystąpił do rozpatrze­
n ia sprawy Glinickiego i sześciu jego to­
warzyszy. Prokurator wniósł o wyklu­
czenie jawności rozprawy. Przeciwko te­
mu bardzo stanowczo oponował obrońca
adw. Szurlej. Sąd ogłosił decyzję, W

myśl której część rozprawy była jawna,
a część tajna. Przemówienia obrońców i

prokuratora odbyły się przy drzwiach

zamkniętych. Oskarżony Glinicki skaza­
ny został na 10 mies. więzienia, Gradow­
ski, Grzela i Niemirowski otrzymali po 6

miesięcy, Makowski i Staniszewska po 3

miesiące aresztu. Krajczyński został \i-

niewinniony. Glinickiemu, Gradowskie­
mu, Makowskiemu i Staniszewskiej za­
wieszono karę na 5 lat. Wyrok i wyso­
kość kary sąd umotywował młodym wie­
kiem oskarżonych i reakcją dzisiejszej
młodzieży, która jest inną od reakcji lu­
dzi starszej daty.

Proces adw. Rościszewskiego p rzecią­
gnął się do godz. 2 w nocy. Odbył on się
całkowicie przy drzwiach zamkniętych.,
Wyrok ogłoszony zostanie we wtorek, (r)

w Warszawie.
Wzburzona publiczność zablokowała totalizatora.

Warszawa, 29. 10. (tel. wł.) Na torze

wyścigowym doszło do większych awan­
tur. W gonitwie 6-tej starter wypuścił
konie tak niefortunnie, iż konie Bohun i
Antena odrazu pozostały o 10 długości
wstecz i dlatego wyścig przegrały. Pu­
bliczność, która niejednokrotnie traciła
wiele wskutek złych startów Zalewskie­
go, poczęła demonstrować i domagać się
unieważnienia wyścigu. Gdy to nie po­
mogło, publiczność z tańszych miejsc
wyrwała druty z ogrodzenia, poprzewra­

cała parkany i rzuciła się wzburzona ku

trybunie sędziów. Znajdująca się na to­
rze policja wezwała pomoc. Natychmiast
przybył samochód pancerny z oddziałem

policjantów, którym udało się pó dłuż­
szych usiłowaniach przywrócić porzą­
dek. W odpowiedzi na tak skandaliczne

przeprowadzanie gonitw publiczność w

następnym wyścigu powstrzymała się od

gry. Kasy totalizatora świeciły pustka­
mi. (r)
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SistzParyża,

Polityka ministra Lavala.
(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego").

Paryż. (Tel. wł.) . Wczoraj odbyło się
(posiedzenie rady ministrów pod prze­
wodnictwem premjera Doummergue'a;
dyskusja toczyła się na tematy polity­
ki zagranicznej. Komunikatu o prze­
biegu narad nie wydano i minister

spraw zagranicznych Laval nie udzielił
dziennikarzom paryskim żadnych in-

formacyj.

Niemniej jednak w dobrze poinfor­
mowanych kołach politycznych krąży
szereg pogłosek, dotyczących kierunku

Hnji politycznej — obranej przez Quaj
d'Orsay. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że o ile chodzi o porozumienie
z Włochami, najlepsze stosunki z An-

glją i utrzymanie obowiązujących soju­
szów — Lavał zachowa całkowicie linję
polityki Barthou. Natomiast pewne mo­
dyfikacje zajdą w stosunku do Sowie­
'tów. W edług tych wiadomości, które

przenikają z Quai d'Orsay — Laval od­
nosi się do wszystkich planów daleko

idącej współpracy z Sowietami z ogro­
mną rezerwą. Nie znaczy to, aby Frań-

cja nie miała zamiarn kontynuować do­
brych stosunków z Moskwą, szczególnie
pod względem gospodarczym; przeciw­
nie, mówi się tu o silnem ożywieniu wy­
miany handlowej między oboma pań­
stwami. Jednakowoż Laval nie jest
Zwolennikiem angażowania się w kie­
runku Moskwy. Powszechnie zwraca

się uwagę, że nowy minister sprawie­
dliwości Lemery (nawiasem mówiąc je­
den z najwybitniejszych i najbardziej
popularnych przyjaciół Polski), którego
zawsze łączyła z Layalem wspólność po­
glądów — do ostatniej chwili krytyko­
w ał bardzo ostro politykę zbytniego
zbliżania się do Sowietów,

Wszystkie doniesienia pism lewicowych
o mającem jakoby nastąpić przymie­

rzu wojskowem z Sowieetami i t. d. —

są najzupełniej pozbawione podstaw.
Jeżeli można opierać się na pogło­
skach, krążących w kuluarach Izby, to

należałoby raczej oczekiwać podjęcia
prób, mających na celu dążność do od­
prężenia między Paryżem a Berlinem.

Twierdzi się, że pewne rozmowy zostaną
podjęte po ostatecznem ustaleniu spraw,

dotyczących plebiscytu w Zagłębiu Saa-

ry. Jak wiadomo, kwestje Saary będą
dyskutowane w czasie sesji Rady Ligi
Narodów w połowie listopada.

O ile chodzi o stosunek do Polski, to

bezwzględnie staraniem m inistra Lavala

będzie usunięcie nieporozumień między
dwoma zaprzyjaźnionemi państwami.

Nie można jednak zaprzeczyć, że bar­
dzo złe wrażenie, jakie we wszystkich
krajach Małej Ententy a szczególnie w

Jugosławji wywołała wizyta i przyjęcie
premjera węgierskiego Gómbosa — zna­
lazło pewien, niekorzystny dla nas od­
dźwięk w Paryżu. Zdania są podzielo­
ne; jeżeli jednak pisma jak naprzykład
,,La Republiąue" twierdzą, że przywią­
zywanie zbytniej wagi do pobytu Góm­
bosa w Polsce*jest niewłaściwe i że zbli­
żenie między temi krajami dotyczy je­
dynie kwestyj kulturalnych i ekono­
micznych — to drugie atakują bardzo
silnie politykę naszego MSZ., zarzucając
jej tendencje do popierania dążeń re­
wizjonistycznych, niebezpiecznych dla

pokoju europejskiego.

Dr, Tad. Kiełpińsk?.

KOWAR
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według oceny wiedeńskiego pisma.

(b) Warszawski korespondent ,,Neues
Wiener Journal" tak ocenia znaczenie

wizyty Gómbosa w Warszawie:

,,Czy wizyta węgierskiego prezyd. m i­
nistrów w Warszawie była skuteczna?

Czy spełniła oczekiwania, które z nią
łączono? Obaj partnerzy w układach,
Beck i Gómós, uważają wizytę za sku-

Gilotyna poszła na bęben!

Słynna francuska gilotyna, nazywana popularnie Wdową, na której ścięto przeszło ty­
siąc osób różnych stanów i zawodów, została ostatnio sprzedana na publicznej licyta­
cji. Nabył ją jeden właściciel kawiarni, który ją ustawił w swym lokalu i ściąga tym
sposobem tłumy gości, którzy tego pożytecznego instrumentu jeszcze nigdy nie widzieli.

teczną i oczekiwania za spełnione. Nie
zamierzali oni nigdy zawrzeć ze sobą
jakiś pakt większego znaczenia, w ie­
dzieli oni, że obecna sytuacja europej­
ska zawarcia politycznego paktu ani nie

dopuszcza ani nie usprawiedliwia. Ina­
czej duże koło pośrednio zainteresowa­
nych. Jest między nimi niejeden, który
podrażniony samodzielną polityką Pol­
ski w ostatnich miesiącach, zasadniczo

każdą niespodziankę uważa za możliwą,
0 ile chodzi o rzeczy, które leżą w sferze

polskich interesów. Ci pośredni uczest­
nicy chwieją się między uczuciami po­
dejrzenia i ulgi. Brak ,,konkretnego za­
łatwienia" rzuca ich zależnie od tempe­
ramentów i nastrojów raz na jedną, to

znów na drugą 6tronę. ,,Niepowodzenie"
mówią pogardliwie jedni, ,,tajny układ"
— twierdzą zdecydowanie drudzy.

Jeżeli się pozostaje na gruncie real­
nym, należy przedewszystkiem stwier­
dzić, że Polska i Węgry przystąpiły do
układów z celami zupełnie odmiennemi.
Wielkim celem Węgier to rewizja trak­
tatów pokojowych, rzecz naturalna, że
także wizyta Gómbosa w Warszawie sta­
ła pod znakiem tego celu. Celem Pol­
ski jest — także dziś — utrzymanie a

nie torpedowanie traktatów pokojowych.
1 ku temu celowi dążyć będzie tak dłu­
go, jak długo traktaty same nie udo­
wodnią swej bezprzedmiotowości. Do­
piero w tej chwili przystąpi albo mogła­
by Polska przystąpić do rozważania

myśli o rewizji a więc także myśli bliż­
szego związania się z Węgrami. Trafne

jest także, że Polska na chwilę tę chcę
być przygotowana — nie w roli za­
grożonego nieodzowną rew izją ale w

w roli czynnika, który z okazji rewizji
ma do zgłoszenia własne żądania. Polska
uważa więc za celowe i stosowne, aby na

wszelki wypadek swoje stosunki z

Niemcami i Węgrami w czas uregulo­
wać. Pod tym względem wizyta węgier­
skiego prezydenta w Warszawie ma zna­
czenie europejskie".

Anastazja Drewnowska. (24

Vśiszinc
Powieść.

(Ciąg dalszy).
- Co ja zrobię, co ja zrobię!? Mama

mnie nie kocha! — wybuchnęła akcen­
tem zupełnej szczerości. — Może to

wszystko dlatego, że mama mnie nie ko­
cha. Może gdyby mnie mama kochała,
byłabym inna. Mamie wszystko jedno,
czy ja jestem szczęśliwa, czy nieszczę­
śliwa. Wszystko jedno. Wszystko jedno!
Kochająca matka nie tak przemawia do
córki. Nie! Nie! Mama mnie nigdy nie
kochała. Nigdy. Inne m atki inaczój dba­
ją o córki. Och, Boże! Och, Boże! Och,
Boże!

Zapadło milczenie. Pani Wyżkoroń-
ska westchnęła z rezygnacją i wstawszy
ciężko z fotelu, pochyliła się nad córką.
Beta leżała na sofie z twarzą, ukrytą w

stosie haftowanych poduszek. Cała jej
postać drgnęła spazmatycznie.

— Ech, Beciu, co ty wygadujesz? Je­
steś niesprawiedliwa. Przecież masz

pierwszy głos w domu, robisz co chcesz;
ani ja, ani ojciec w niczem cię nie deran-

żujemy. Jeszcze ja nieraz proszę ojca,
żeby ci ustąpił.

Beta milczała. Wiedziała, że nie war­

to się było sprzeczać. Matka albo jej na­
prawdę nie rozumiała albo udawała, że
nie rozumie — dla świętego spokoju. Od
dzieciństwa czuła się przez nią pokrzyw­
dzoną. Lolek zawsze był pierwszy.

Nagle usiadła i obejmując wpół roz­
łożystą kibić matki, rzekła zupełnie spo­
kojnym głosem:

— Jeżeli mnie mama kocha, to mnie
mama wyda za Alwicza.

Starsza kobieta na chwilę oniemiała.
— Za Alwicza? — powtórzyła, przy­

szedłszy do siebie. — Za Alwicza? Ależ
to nędzarz!

— To nic. My jeszcze coś z majątku
uratujemy. Biedny, ale poza tem... Niech

się mama zastanowi: wykształcony, mło­
dy, piękny, dobrze wychowany, z niezłej
rodziny, z tytułem naukowym... Zresztą
na pewno prędzej, czy później znajdzie
sobie jakieś stanowisko. Pewnie, że to

dla mnie nędzna partja, ałe w tych cza­
sach najmożliwsza, jaka może być.
Zresztą muszę się śpieszyć. Prawie

wszystkie moje koleżanki już powycho­
dziły zamąż, a ja co? Jestem zdecydowa­
na. Nie mam nic do stracenia... Jeżeli

rodzice się nie zgodzą, to z nim ucieknę.
— Czy on się tylko zgodzi? - zapyta­

ła z mimowolną ironją pani Wyżkoroń-
ska.

Beta zaśmiała się gorzkim śmie­
chem.

— Już tego żartu mogła mi mama

oszczędzić. Pomoże m i mama, czy nie?
— Pomogę, owszem. Ale na czem

ma ta pomoc polegać?,

— On musi się u nas stołować, żeby­
śmy się mogli widywać.

— Już mu to ojciec proponował, i nie
chciał.

— Przez fałszywą dumę. Uważa się
za należącego do służby.

— Cóż na to poradzić.
Starsza kobieta westchnęła. Córka

przyparła ją do muru. Musiała coś

przyrzec, a tak jej się nie chciało gło­
wić!

— Dobrze. Postaram się.
— To nie wszystko — ciągnęła z go-

rączkowem ożywieniem panna. - To
nie wystarczy. Trzeba jeszcze coś wię­
cej. Niech mama radzi. Mama jest do­
świadczona.

— Co ja ci mogę poradzić? Staraj się,
żeby się w tobie zakochał. Opowiadaj,
ilu się w tobie kochało. Mężczyźni bio­
rą się na takie sztuczki. Zabieraj go z

sobą na spacery.
Beta kręciła głową.
— Mnie się zdaje, że to wszystko nie

wystarczy. Dobrzeby było, żeby on był
o mnie zazdrosny. Naprzykład z powo­
du... Amadeusza. Amadeusz mnie kocha

— Kocha! — wyrwała się znów bru­
talnie matka. — Kocha, bo mu za to

płacimy.
Z zaczerwienionych od płaczu oczu

pięknej panny strzeliły pioruny tak wiel­
kiego oburzenia, że pani Wyżkorońska
aż się zmieszała.

— Jak mama może...? Jak mamie to

przeszło przez gardło? Mama nie umie
uszanować w nikim ludzkiej godności.
J'akby mogła powiedzieć jakaś fornalo-,

wa... czy... czy... Czem ja jestem w o-

czach mamy, jeżeli mama może...
— Uspokój się! Co za wielkie historje...

Nie chciałam cię przecież obrazić, ale

chyba rozumiesz, że taki głodomór...
— Dosyć!
Beta wstała, wyniosła i zimna jak

obrażona królowa, i skierowała się ku

drzwiom swego pokoju. Matka szła za

ną, mówiąc pojednawczo:
— No, nie gniewaj się. Pomogę ci.

Będzie się u nas stołował, będziesz go
widywała. A o Amadeusza nie masz się
co obrażać. Czy on cię co obchodzi?
Przecież się w nim nie kochasz. N igdy
nie mówiłaś, że on cię obchodzi. Copraw-
da wolałabym kogoś zamożniejszego.
Czekaj, jeszcze ci się m atka na coś

przyda. Czekaj, pomyślę o czemś lep-
szem...

ROZDZIAŁ IX.

Na drugi dzień rano, po burzliwej roz­
mowie z matką, Beta wybrała się do Ko-

morskiej. Doszła do purzekonania, że
one jaj więcej pomoże w zamachu na

Alwicza. Zastała koleżankę jeszcze w

łóżku.
— Dzieńdobry, Iza! Co, jeszcze nie

wstałaś? 'Przyszłam z tobą pomówić w

pewnej sprawie. Ale czy nas kto nie

podsłucha?
Komorska rozejrzała się po pokoju.

Oczy jej świeciły podnieceniem. Nicze­
go tak nie lubiła jak intryg, plotek i

potajemnych narad.
— Nie — odparła. — Ale na wszelki

wypadek mów szeptem. Mąż na jeziorze.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jeszcze jedna karła ewidencyjna
dla urzędników.

Warszawa. Pracownicy magistratu
warszawskiego wypełniali już dwukro­
tnie karty ewidencyjne, odpowiadając
na cały szereg mniej lub więcej uzasa­
dnionych pytań. Obecnie przedłożono im

do wypełnienia trzecią już kartę ewi­
dencyjną.

Zdumienie wywołał końcowy ustęp
owej ,,karty ewidencyjnej", a który po­
wiada:

,,Oświadczam niniejszem, że powyż­
sze wiadomości są zgodne z rzeczywi­
stością i godzę się na zwolnienie mnie
7. pracy bez wypowiedzenia, gdyby się
okazało, że nie odpowiadają one isto­
tnemu stanowi rzeczy", (r)

Moskiewski obchód
ku czci Aleksandra I.

Białogród, 28. 10. (PAT). Wszystkie
pisma zamieściły na widocznych miej­
scach jednobrzmiący telegram z Tallin a

o uroczystościach, które m iały odbyć się
w Moskwie ku czci zmarłego króla Ale­
ksandra. Na uroczystości tej Litwinow
w obecności członków rządu sowieckie­
go wygłosić miał dłuższe przemówienia,
poświęcone pamięci króla Aleksandra,
w którem z entuzjazmem wyrażał się o

zasługach zmarłego dla pokoju europej­
skiego i dla swojego, narodu.

Zamieszczenie powyższej depeszy w

prasie jugosłowiańskiej bez w zględu na

jej prawdziwość komentowane jest po­
wszechnie jako pierwsza zapowiedź u-

znania Sowietów przez Jugosiawję.

Drobne wiadomości.
— W Buffalo zraart w ielki przyjaciel Pola­

ków Ganaon Depew. Zmarły zajmował wybitne
stanowisko w społeczeństwie ame rykańskiem .

Odznaczony był orderem ,,Polski Odrodzoneij".
— 71-leini proiesor Staunton ze stanu India­

na otrzymał święcenia kapłańskie.
— I.itw a wydaie nowe przepisy o obcokra­

jowcach. Przewidują one, że w pewnych wy­
padkach władze będą mogły żądać od cudzo­
ziemców kaucji do 15.000 litów jako gwarancji,
iż będą oni stosować się do obowiązujących
przepisów.

— Znany dziennik berliński ,,Der Tag" prze­
stał wychodzić. Oto skutki ,,ujednolicenia"
prasy!

~ Rząd nankiński wydał dekret, zabrania­
jący palenie papierosów niepełnoletni m . Za

przekroc zenie do odpowiedzialności będą po­
ciągani rodzice i opiekunowie nieposłusznych.

W.KM/IJĘJ.

Nowa placówka kresowa. W odległej i sa­
motnej osadzie polskiej w parafji bobreckiej
odbyło się poświęcenie pięknego kościółka, któ­
ry stanął głównie dzięki pomocy tamtejszych
mieszkańców Marcina Kusa i Józefa Leichta.

Poświęcenia dokonał ks, prałat Hałuniewicz,
kanclerz kurji metropolitalnej lwowskiej. W

uroczystości, mimo z łe j. pogody, wzięła udział

inteligencja bobrecka niem al w komplecie, co

należy podnieść z uznaniem.
Oszust w roli prezesa Legji Inwalidów. W

Gdyni aresztowano b. prezesa Legji Inwalidów
w Przemyślu, Szerszenia, w związku z popeł-
nionemi przez niego nadużyciami. Szerszeń na­
ciągał bardzo w iele osób, obiecując im wyro­
bienie posad w Starachowicach. Oprócz tego
zdefraudował pieniądze Legji Inwalidów, prze­
znaczone na węgiel, zakupiony w kopalniach
górnośląskich.

Aresztowanie fałszywego redaktora. Policja
aresztowała niejakiego Skrobącza, mieszkają­
cego w Warszawie, który występował jako ko­
respondent pism pod różnemi nazwiskami jako
redaktor Józef Skrobacz lub Zygmunt Stolar­
czyk. Sfałszował on pieczątkę Min. Skarbu
i zbierał pieniądze na wydawaną rzekomo z

okazji 20-lecia wymarszu Legjonów do Kielc

,,Jubileuszową Gazetę Kielecką", oddział W ar­
szawą.

Aresztowanie komunistów. Policia przepro­
wadziła likwidację organizacji komunistybznej
w Tomaszowie. Przeprowadzono obławę i re ­
wizje. w których wyniku aresztowano 83 oso­
by. W szystkich zatrzym anych przewieziono do

Piotrkowa, gdzie osadzono ich w więzieniu.

Z GENEWY.

Liga Narodów na frontonie nowego gmachu
powinna umieścić taki symboli

Czesi wypędzają Polaków.
Po 38 latach pracy wyrzucała robotników polskich

bez grosza emerytury.
Kraków . Do granicy polskiej odsta­

wiono przymusowo Antoniego Rygieia,
który pracował w fabryce sody w Pio­
trowicach, pow. F rysztat w Czechosło­
wacji od r. 1916 aż do dnia 4 paździer­
nika 1934 r. bez przerwy.

W dniu 20 września br. Rygiel otrzy­
mał ustne wypowiedzenie z zarządu fa­
bryki z zapowiedzią, że za 14 dni Będzie
wydalony z pracy na polecenie urzędu
krajowego w Bernie Morawskiem.

Fabryka bowiem otrzymała polecenie
wydalenia wszystkich obywateli pol­
skich i zatrudnienia w ich miejsce oby­
w a te li czechosłowackich.

Tego samego dnia wymówiono rów­

nież pracę w tej samej fabryce obywate­
lowi polskiemu Antoniemu Cholewic-
kiemu urodzonemu podobnie jak i Ry­
giel, w Czechosłowacji, który w fabryce
sody w Piotrowicach pracował od ro­
ku 1899, tj. przez pełne 35 lat.

Taki sarn los spotkał Antoniego M a­
łysza, urodzonego w Czechosłowacji, o-

bywatela polskiego, zatrudnionego w fa­
bryce sody od r. 1896, tj. przez 38 lat!

Wszelkie interwencje u zarządu fa­
bryki nic nie pomogły. Zaznaczyć nale­
ży, że już w lutym br. wydalono z tej
fabryki 18 Polaków, zaś w dniu 4 wrze­
śnia 8 Polaków. Musieli oni odejść, nie

otrzymawszy ani grosza emerytury!

Nowy sposób wykrywania żydów.
B ad an ie krwi pod mikroskopem.

W piśmie ,,Volks- und Gesundheits-

Wacht", organie partji hitlerowskiej dla

spraw etnologicznych, wychodzącem w

Monachjum, ukazał się artykuł dr. Stae-

gla, lekarza z Stuttgartu. Dr. Staegel
twierdzi, że istnieją specyficzne żydow­
skie choroby, które nawet w zakresie

biológji są dowodem ,,chciwości i chłon­
ności tej rasy",

Doktór długo i szeroko rozwodzi się
nad rzekomym wynalazkiem profesora
Banhoffa z Leningradu, który zapomocą
mikroskopu potrafi ponoć odróżnić krew

żydowską od krwi aryjskiej (!) Hitlerow­

ski doktór zapewnia, że tego rodzaju ba­
dania będą kontynuowane i że wyniki
ich znajdą szerokie zastosowanie w prak­
tyce, gratulując sobie zgóry, że w Trze­
ciej Rzeszy będzie można odróżnić z całą
dokładnością krew aryjską od niearyj-
skiej, uniemożliwiając tem samem różne

nadużycia.
,,Wówczas żadna zmiana nazwiska,

żadna fizyczna korektura, ani nawet ża­
dne wyprostowywanie nosów do niczego
się już nis przydadzą. Nie można zmie­
nić, ani skorygować krwi. Krew zdradza

rasę aż do najdalszych pokoleń".

Dwa wypadkikolejowe,
16 robotników rannych pod Radomiem.

Na nowobudującej się lin ji kolejowej
Radom-Warszawa za stacją kolejową
Bartodzieje w miejscowości Dębniak ,

pow. radomskiego nastąpiło zderzenie

parowozu z wagonem robotniczym,
skutkiem czego 16 robotników zostało

ra n n y ch . Rannych przewieziono do szpi­
tala. Bliższych danych narazie brak.

Pociąg towarowy idący od strony
Krakowa najechał przed stacją kołejo-

Rozpoznanie trupa w sławie.
Denat prawdopodobnie ofiarą

bratobójstwa.
Kraków. W sprawie znalezionych 21

bm. zwłok w stawku pod Rabką, o czem

już donieśliśmy, wynik śledztwa nasuwa

domysł zbrodni bratobójstwa. W ofie­
rze rozpoznano Michała Gacka ze Sko-

wila, którego ostatni raz widziano 4 bm.

po powrocie z targu w Jordanowie. Sy­
piał on na strychu w domu swej rodzi­
ny.

Obok jego legowiska i na futrynie
drzwi stwierdzono ślady wytartych
plam krw i. Sekcja zwłok wykazała, że

zamordowany został najpierw uderzony
tępęm narzędziem, poczem zarzucono

mu na szyję pętlę, która spowodowała
uduszenie się.

Brat Franciszek, z którym Michał żył
w niezgodzie, spędził krytyczną noc

poza domem. Na niego właśnie pada po­
dejrzenie bratobójstwa.

Meksyk rabuje dobra kościelne
W stanie Chihuahua zamknięte zostały

wszystkie kościoły. Dobra kościelne

przeszły pod zarząd sekretarza stanu.

Rokowania londyńskie.
Paryż . (PAT). Na temat prowadzo­

nych w Londynie rozmów angielsko-
amerykańsko-japońskich agencja Hava-
sa donosi, że delegacja japońska doma­
ga się właściwie absolutnego równo­
uprawnienia tonażu globalnego z Ame­
ryką i Wielką Brytanją. Reprezentanci
Japonji zapewniają, że chodzi im jedy­
nie o uzyskanie praw, z których jednak
nie będą korzystali w całej pełni lecz

które umożliwią Japonji stwierdzenie

jej wielkomocarstwowego stanowiska, 1

Strona amerykańska zdecydonana jest |

wą w Tarnowie na pociąg żywnościowy,
przeznaczony dla powodzian. 6 w a g o­
nów zostało, zniszczonych, w tem 4 za­
ładowane żytem i ziemniakami zostały
zupełnie strzaskane. Kierownik pocią­
gu i maszynista uratowali się przez
wyskoczenie z pociągu. Powodem w y­
padku była m gła, skutkiem czego ma­
szynista nie zauważył semaforu, wska­
zującego sygnał ,,stój".

jak się zdaje kategorycznie odrzucić żą-
dania Japonji. Co się tyczy Wielkiej
Brytanji, to jakkolwiek uważa ona ro­
szczenia Japonji za nieuzasadnione, to

jednak nie traci nadziei, że uda się osią­
gnąć porozumienie.

Ten leciał 710 kilometrów
na godzinę*

Francesco Agello, lotnik wioski, rozwinął
na aeroplanie szybkość 710 kilometrów, bi­
jąc tem samem wszystkie tego rodzaju re­
kordy. Przy tej Szybkości podróż z Byd­
goszczy do Poznania (rwałaby zaledwie 10

minut. I nie ulega wątpliwości, że prędzej
czy później będziemy mieli tak bajecznie
szybką komunikację.

Opozycja w kosneie protestanckim
zwyciężyła.

Berlin . (PAT). W zarządzie ewan­
gelickiego kościoła Rzeszy zaszła zm ia­
na, którą uważać należy za punkt zwro­
tny w sporze między biskupem Mulle­
rem a opozycją. Dotychczasowy dorad­
ca prawny kościoła ewangelickiego D r .

Jaeger ustąpił.
Jaeger, uchodzący za rzecznika nie­

przejednanej polityki wobec biskupów
i zwolennik niemieckiego kościoła

państwowgo, był ostatnio namiętnie
zwalczany. Zwolnienie jego jest ko­
mentowane jako koncesja biskupa
Mullera na rzecz t. zw. synodu wyzna­
niowego. Zwolnienie Jaegera nastąpiło
z wiedzą politycznych czynników mia­
rodajnych. W Berlinie obradowała kon­
ferencja biskupów ewangelickich, oraz

południowo niemieckich komisai'zy koś­
cielnych, na której panowała zupełna
j'edno-myślność- co do spraw polityki ko­
ścielnej. Biskup Muller wydał zarządze­
nie powołujące do życia radę kościelną,
która ma decydować w sprawach poli­
tyki religijnej kościoła ewangelickiego.

Samoloty z armatami.
Paryż, (PAT). Havas don-o-si z L-ondy­

nu: Angielskie ministerstwo lotnictwa
zamówiło w jednej z fabryk serję samo­
lotów do bombard-owania. Samolo ty ta
m ają posiadać nowego typu wieżyczki
z armatkami takie, jakie po-siadają o-

kręty wojenne- i rozwijać będą mogły
szybkość 360 km. na godzinę. N o w y
model wieżyczek z armatkami ma da­
wać taką samą dokładność strzału, ja­
ką daje artyłerja okrętowa.

Dziwaczka zapisała
dwom papugom olbrzymi majątek.

Już oddawna uchodziła Ameryka za

klasyczny kraj dziwaków. Każdy z tych
dziwaków, po bardzo ekscentrycznem ży­
ciu, uważa za swój obowiązek

sprawić możliwie największą
niespodziankę swoim testamentem.

Niedawno u m arła w Chicago bardzo

bogata przyjaciółka zwierząt
pani Walłner,

Przy otwarciu testamentu zjawiła się ro­
dzina zmarłej, która nie ukrywała oba­
wy, że zmarła zapisze swój majątek in­
stytucjom ochrony zwierząt. Obawy
krewnych nietylko sję potwierdziły, lecz

to, co przyniósł testament, przerosło na­
wet ich oczekiwania. Pani AYallncr

zapisała dwa swoje domy, większy
udział w akcjach pewnego banku i

gotówkę w kwocie lOO.OCO dolarów
dwom swoim ulubionym papugom.

Kuratorem spadku ustanowiła zmar'ła

Związek przyjaciół zwierząt, który łamię
sobie głowę nad tem, w jaki sposób dwie

papugi mają korzystać z tak wielkiego
m ajątku. Oba domy zamienione z-ostaną
na

sanatoria zwierzęce,

gdzie leczone będą przedewszystkiem,

małe zwierzęta. Oczjrwiście, że dla papug
utworzony tam będzie

osobny oddział.

Na przebudowę domów na sanatcrja
zużyta będzie część gotówki, zapisanej
przez zmarłą, reszta kwoty złożona bę­
dzie w banku.

Czynsze z tej sumy wystarczą z pew­
nością na zapewnienie dwom papu­

gom wygodnego życia.
Chociaż papugi żyją bardzo długo, nie

zachodzi obawa, ażeby pieniądze te nie
w ystarczyły na ich najdłuższy nawet

żywot.
Pani Walłner nie jest jedyną w Ame­

ryce, która cały swój majątek zapisała
zwierzętom. W San Francisco żyją

trzy kolibry, które otrzymały
spadek po pewnym kupcu, na­

zwiskiem Rocking.

Spadek wynosił wprawdzie tylko 4.000

d-olarów, ale suma ta jest chyba olbrzy­
m ia dla tych malutkich ptaszków. Z aj­
muje się nimi obecnie związek przyjaciół
zwierząt. Rocking zarządził w testamen­
cie, aby po śmierci kolibrów

urządzić dla nich za całą zapisaną
sumg wspaniały grobowiec.
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Kraj miljonerów i żebraKów
Rozpaczliwa sytuacja nędzarzy amerykańskich.

Zubożenie szerokich mas ludności w

Stanach Zjednoczonych doszło już do ze­
n itu . Cale falangi ludzi ongiś zamożnych
wałęsają się dziś z wyciągniętą dłonią o

jałmużnę.Profesor Ravage, zajmując się
oddawna zagadnieniamisocjalnemi nate­
renie Ameryki, wywodzi: Nie można

twierdzić,jakoby dawniej niebyło w A-

meryce żebraków. Byli . Ale zawsze pozo­
stawali oni niewidoczni, nigdy nie wy­
stępowalipublicznie. Kwestowali po lo­
kalach, prosili o obiady itd. Nigdy je­
dnak nie widziano ich przed nocnemi lo­
kalami lub w dzielnicy wytwornych pa­
łaców. Żebractwo - jeśli istniało - by­
ło ukryte, niedostrzegalne tak, jak nie­
istniejąca oficjalnie w Ameryce prosty,
tucja.

Ale dziś!

Dziś oblicze ulicy amerykańskiej, jak­
że radykalnej uległo zmianie. Bezrobot­

ną młodzieżą zajęły się czynniki oficjal­
ne, zuhożalemi warstwami społecznemi
jednak nie troszczy sięnikt. Dziś na uli­
cach i placach oraz przed lokalami peł1
nożebraków. Młodzi i starzy mężczyźni
stare kobiety. Jedni, o twarzach po­
godnych i jasnych spojrzeniach, proszą

0 datek, drudzy oponurym wyrazietwa­
rzy, źli, skłonnido występku. Niektórzy
w łachmanach, niektórzy w porządnych
ubraniach, zależnie od milieu, z jakiego

sięrekrutują.Każdyznichmaswojąhi-
storję życia i własnych przeżyć — c hoć

temat jest przeważnie podobny. Dawniej
w 90-procentach byli zamożni — dziś

doskwiera im ubóstwo.

W dzielnicy teatrów .

Największe grupy żebraków tłoczą
się w Nowym Jorku przedłuksusewemi
hotelami. Biada obcemu przybyszowi,
jeślisięnie orjentuje w sytuacji.Gdy ra­
no opuszcza hotel, otoczony zostaje ro­
jem żebraków obojga płci. Z wyciągniętą
dłonią żebracy proszą o jedną ,,dime"

(dziesięć centów) na szklankę kawy lub

zupy. Obcokrajowiec lub przyjezdny z

innych' stanów Ameryki, zdjęty litością,
rozdziela jałmużnę. W ciągu kilku mi­
nut z sakiewki takiego dobroczyńcy uby­
wa kilka dolarów. Jeszcze większy na­
tłok żebraków można zauważyć w No­
w y m Jorku w dzielnicy teatrów, klubów
1 restauracyj. Stoją tam rzędami wynędz­
nialiIndzie, ludzie, którzy żyli tak nie­
dawno jeszcze w dobrobycie i proszą o

datek.Apelują dodobrych serc ludzkich.

Niemniej gęsto zalegają żebracy parki
automobilowe, garaże, miejsca postoju
taksówek i aut prywatnych. Wielu

wśród żebraków zdradza ,,zawodowy dy-
lentantyzm", większość jednak jest już
z nowym fachem oswojona i wykazuje
doskonałą orjantację. Przeważnie proszą

o jałmużnę na obiad, na chleb ipapiero­
sa. Starzy weterani proszą na ,,mały'4
kieliszeczek absyntu.

częściej używane są jednak jako podsta­
wy kołatania o jałmużnę udział i uszko­
dzenie w wojnie światowej...

W schronisku.

Rząd centralny w Waszyngtonie nie

jest w stanie przyjść z pomocą materjal-
ną tym falangom ludzi zubożałych i bez­
robotnych. Zasiłki tam nie istnieją. Nie­
które stany i gminy we własnym zakresie

zorganizowały konieczną pomoc chary­
tatywną, to wszystko jednak nie wystar­
cza.

,,Gdzie się podziały prywatne insty­
tucje społeczne, najlepiej zorganizowane
i najbogatsze na świecie?" — zapytał
profesor Ravage pewnego około 35-let-
n iego, sympatycznego mężczyznę, który
prosił o jedną dziesięciocentówkę na k a ­
wę i kawałek chleba.

,,To, co tam usłyszałem - relacjonu­
je profesor R. ~ wyjaśniło mi, dlaczego
tylu ludzi woli żebraninę i sen na ławce

parkowej pod golem niebem. Osoby, sta­
rające się o przyjęcie, odpowiadać mu­
szą ustnie i pissmnie na szereg poniża­
jących pytań. Jeśli dany petent nie jest
obywatelem miasta, w którem się stara
o pomoc — wolno mu tam przenocować
tylko jedną noc i jeden raz tylko otrzy­
muje posiłek. Aby uzyskać czterotygo­

dniowy pobyt w schronisku dla bezdom­
nych musi petent być mieszkańcem od­
nośnego miasta conajmniej przez jeden
rok, przyczem najmniej dwa lata musi
mieszkać w tym samym stanie.

Gdy wreszcie biedak taki uzyskuje
przyjęcie — zostaje rozebrany do naga,
ubranie podlega dezynfekcji. Posiłki,
wydawane są w schroniskach dwa razy
dziennie: o 7-ej i 5-tej po południu. Śnia­
danie składa się z zupy, czarnej kawy i
kaw'ałka chleba, kolacja z kaszy, kaw ał­
ka suchego chleba j czarnej kawy. Rano
— po śniadaniu — mieszkaniec schroni­
ska musi wyjść na ulicę, po ,,kolacji"
zaś, t. j. po 5-tej nie wolno mu więcej
azylu swego opuścić. Cały czas ,,deli­
kwent" taki musi leżeć spokojnie (od
5.30 wiecz. do 6.30 rano!) w swojej prze-
gródce-barłogu, a najmniejszy brak sub-

ordynacji grozi utratą dachu nad głową
na przeciąg conajmniej jednego roku.
Na barłogach takich, przedzielonych
drewnianemi kratkami, śpią ludzie-

upiory w liczbie 1500 osób.
Takie jest oblicze amerykańskiego

schroniska dla bezdomnych, tak wyglą­
da masowe zubożenie miljonowych
warstw społecznych, do niedawna je­
szcze korzystających z osławionej ,,pro­
sperity".

Z Gniezna donosi nasz korespondent
Na powracającego z zabawy p. Huberta

Schneidera z Michalczy (pow. G niezno) napadło
3 os'obników, żądając od niego wydania broni.

Gdy p,^ Sch. oświadczył, że broni nie posiada,
bandyci przemocą przeszukali mu kieszenie
i skradli portfel z pieniędzmi, latarkę elek­
tryczną i 2 chusteczki, poczem ulotnili się. O

napadzie zawiadomiono policję, która przepro­
wadziła natychmiast energiczne śledztwo i a-

resztowała jako sprawców napadu niejakiego
Stanisława D. z Parcewa oraz Józefa M.

i Franciszka G. z Pomarzan. Bandytów odsta­
wiono do dyspozycji sędziego śledczego w

Gnieźnie.

Udaremnionapróbaszantażu
w Toruniu.

PsH(Jant osseWasy za parawanem, przychwycił szantażystę i iego spólnika.
Stolica Pomorza ma niezwykłą sensację.

Dzięki sprytowi upatrzonej ofiary i policji uda­
remniono próbę niezwykłego szantażu. Jak się
przedstawia ta afera?

Do p. Tekli Napiórkowskiej, właścicielki ,

hurtowni kolonjałnej przy ul. Prostej w Toru­
niu zadzwonił telefonicznie pewien osobnik,
podający się za p. Grelewicza, właściciela skła­
du kolonjalnego i zakomunikował jej, że jeden
urzędnik skarbowy przeprowadził w jego skła­

dzie rewizję i zakwestionował kilkadziesiąt
kwitów, wystawionych przez p. Napiórkowską
dla p. Grelewicza. Wkońcu zapowiedział, że ją
odwiedzi osobiście celem omówienia tej nie­
przyjemnej sprawy...

P. Napiórkowska zdziwiona tem, co jej za­
komunikowano telefonicznie, udała 6ię osobiście
do p. Grelewicza, aby przekonać się, o co ją
właściwie obwi nia urząd skarbowy. Tymczasem
od p. Grelewicza dowiedziała się, że on do niej
nie telefonował. Jedynie frktem było, że u-

rzędnik skarbowy przeprowadził u niego re­
wizję ksiąg handlowych. Zaintrygowana tem

wszystkiem p. Napiórkowska powróciła do

swego składu, by zobaczyć się z owym tajem­
niczym gościem, który przez telefon mówił jej
o jakichś kwitach. Gdy przyszła do składu,
zastała już księgowego p. Grelewicza, niej. Lud­
wika Minora, który zaraz zwrócił się do niej
z oświadczeniem, że może z nią mówić tylko
w cztery oczy. Gdy p. N . temu się sprzeci­
wiała, osobnik ten nie chciał nic mówić. Wobec

tego wszystkich swoich pracowników wypro­
siła ze składu, lecz przeczuwając jakiś podstęp,
zręcznym manewrem pozostawiła za szklanym
parawanem swego pracownika Bronisława Mu­
larczyka. Zaraz na wstępie swej rozmowy M i­
nor wytłum aczył się, dlaczego przez telefon

podał nazwisko p. Grelewicza, poczem zaczął
wyjaśniać, że podczas rewizji urzędnik skarbo­
wy stwierdził na kilkudziesięciu kwitach wy­
stawionych przez nią p. Grelewiczowi na kwotę
około 40.000 zł, brak odpowiedniej ilości znacz­
ków stemplowych, p rzez co skarb państwa miał

być narażony na stratę około 900 zł, za co bę­
dzie musiała zapłacić wysoką karę, przekracza­
jącą znacznie jej cały majątek.

Zaskoczona tem i rewelacjami p. N. odrazu
nabrała przeświadczenia, że M ino r ją szanta­
żuje i dlatego zaczęła go prosić spokojnie o

radę i pomoc... Wówczas dopiero Minor w yja­
wił, że kontroler urzędu skarbowego nazywa się
Dionizy Tokarski i jest jego dobrym przyjacie­
lem i jeżeli on go poprosi, to całą sprawę za­
tuszuje. Zatuszowanie to miało być dokonane
wówczas, gdy kont roler skarbowy otrzyma
,,prezencik".

*

P. Napiórkowska udała w dalszym ciągu, że
na propozycję tę się zgadza, lecz chce się na­
radzić ze swem rodzeństwem. Szantażysta zgo­
dził się na to i następną rozmowę wyznaczył na

następny dzień.

Dnia tego p. N . zaprosiła tajnego policjanta,
którego ukryła za szklanym parawanikiem w

składzie. Gdy szantażysta stawił się na umó­
wioną godzinę, zaczęła p. N. pertraktacje z

Minorem, który za zatuszowanie rzekomych
nadużyć zażądał 2000 zł, a po targach zgodził
się na 1400 zł. Pani N. dała mu a conto 300 zł.
W chwili, gdy chciał opuścić skład, aby udać

się do oczekującego nań wspólnika Tokarskie­
go, wyszedł z za parawanu policjant i zaaresz­
tował szantażystę, a w kilka minut później przy
pomocy dwóch posteru nkowych ujęto jego
wspólnika Tokarskiego.

ZMARLI:

Ś. p . Ludwik Hasiński, lat 69, w Gosty­
niu.

Ś. p. Klemens Tomaszewski w Toruniu.

Ś. p . Łucja Wardalińska w Pucku.

Ś. p . Franciszek Kozłowski, lat 67, rol­
nik w Burdągu pow. niborski (Mazowsze
pruskie).

Specjaliści.
Wśród olbrzymich mas żebraków a-

merykańskich wytworzyły się już liczno

kategorje, zależnie od tego, czem dany
osobnik poprzednio był, jaki mial zawód
i z jakiego szczebla drabiny społecznej
spadł do nizin życia.

Najczęściej żebracy-mężczyźni z a w ie ­
rają znajomości z żebraczkami i tworzą
,,spółki*'. Nie akcyjne i nie trusty, ale
razem zbierają datki, poczem wieczorem
- po całodziennej wędrówce — dzielą
zdobycz na dwie równe połowy. Pewna

kategorja żebraków ,,urzęduje" w kolej­
kach podziemnych i na łodziach moto-

z'owych. Wchodzi taki wynędzniały o-

sobnik do wagonu kolejki i poszczegól­
nym pasażerom wtyka do rąk przygoto­
wane kartki z apelem o datek lub koper­
ty zawierające plaster angielski, agrafki
itp. A gdy już rozdzielił swój towar —

powraca tą samą drogą i odbiera albo

swoją ,,clime" albo kopertę. Prze" cały
czas milczy. Napis na jednej z takich
kartek brzmi: ,,Ponieważ uległem zatru­
ciu gazem na wojnie światowej i nie mo­
gę zarabiać na życie swojej rodziny, je­
stem zmuszony prosić tą drogą o zapo­
mogę" Często petent podaje jako motyw
nieszczęśliwy wypadek w fabryce lub

bezrobocie, najchętniej widziane i n aj­

Gdy Mussolini byt murarzem
,,Doce" kiedyś sypiał ood mostem.

(b) Bardzo interesujące szczegóły z ży­
cia Mussoliniego podaje w swej mono­
grafii Małgorzata G. Sarfati.

Mussolini rozpoczął swą karjerę życio­
wą jako pomocnik murarski: nosił cegły
i kamienie. Czytał, uczył się i stał się
socjalistą. Niebawem stal się znakomi

tością na kongresach socjalistycznych w

Szwajcarji: z trybuny mówców atakował

gwałtownie Ewangelję r Chrystusa, któ­
ry.— jego zdaniem - spowodował up a­
dek potężnej Rzeszy rzymskiej tem, że
narzucał jej ducha niewolniczego, a

swą propagandą osłabił jej opór wobec

barbarzyńców.
Wkrótce Mussolini wydalony zost-aje

z Szwajcarji jako niebezpieczny agita­
tor. Przeniósł się do francuskiego m ia­
sta Anemasse. Tu zarabiał na życie za­
leżnie od pary roku: korepetycjami albo

pracą przy budowie jako pomocnik mu­
rarski. Kiedyś w młodości nauczył się
od starej Giovannv sztuki wróżenia z

ka r t. Sztuka ta pomogła do zyskania
mu sympatji i pomocy ze strony , żony
prefekta w Saint Julien. Pewnego dnia
Mussolini w tajemnicy wróżył jej ze

starych taroków: Proszę się nie lękać,
jeżeli nagle zostanie pani wezwana do

chorej osoby. Jedna z osób bardzo bli­
skich zachorowała, ale wkrótce powró­
ci do zdrowia... Panią prefektową cze­
kała w domu wiadomość, że zachorowa­
ła jej matka. Przepowiednia Mussoli­
niego spełniła się. Stara pani wkrótce

wyzdrowiała.; To wywarło na panią

prefektową tak silne wrażenie, że Mus­
solini odtąd stał się jej ochrońcą.

Ze swą bogdanką, Rosjanką M, spoty­
kał się Mussolini na granicy szwajcar-
sko-francuskiej. Autorka życiorysu wy­
raża przekonanie, że spotkania te w

znacznej mierze przyczyniły się do pozna­
nia przez Mussoliniego duszy rosyj­
skiej. N ik t bow'iem nie pozna duszy
obcego narodu lepiej, niż ten, który ko
cha kobietę z tego narodu.

Po powrocie z wygnania, Benito po,
magal ojcu w restauracji. W nocy, kie­
dy restauracja była zamknięta, siadał
ze swym ojcem w kuchni i tam na becz­
kach, których używano zamiast stołów,
przeglądali nieśmiertelne dzieła. Wów'­
czas Mussolini poznał dzieła Macchia-

veliego, poznał matematyczność owych
praw, któremi rządziła się cesarska
rzesza rzymska. Macchiaweliego czytali-
z ojcem naprzemian głośno, a jeden z

nich marzył o tem, by opai^ował i pro­
wadził ludzi do wielkich celów. Zdro­
wy pesymizm czerpał z Nietzschego,
Maxa Stirnera i Macchiaveliego.

Autorka życiorysu charakteryzuje
Mussoliniegó jako arystokratycznego
plebeusza. Jako żołnierz wypróżniał bez
szemrania żołnierską miseczkę, chociaż

przed chwilą wydobywał z niej ugoto­
waną mysz z długim ogonem. Natomiast
w eleganckim hotelu kręci nosem, jeżeli
szklana miska z wodą nie jest należycie
umyta. Niski zarobek, jaki otrzymy­
w'ał, pracując przy budowie jako pomoc-

nik murarski nie wystarczał mu na na­
leżyty nocleg. W olał więc nocować pod
golem niebem. Było to dla niego przy­
jemniejsze, aniżeli nieczysty nocleg
wśród wstrętnych ludzi.

W Lozannie jest most, który dla Mus­
soliniego ma historyczne znaczenie. P o d

tym mostem często spał, Kiedy lał

deszcz, schronił się do beczki, k tó rą o-

trzymał z pobliskiej drukarni. Pewne­
go razu spotkała go niespodzianka. Zbu­
dziwszy się pod mostem, zn alazł się w

ręku policji, która aresztowała go za

włóczęgostwo. Po dwudniowym aresz­
cie został wypuszczony na wolność.

W ten sposób rozpoczął się pierwszy
rozdział jednej części doświadczeń Mus-

soliniego. Za tym rozdziałem następuje
dziewięć dalszych. Od roku 1902-1909

poznał więzienia w Szwajcarji, Niem­
czech, Austrji i Włoszech.

Po dwudziestu latach, w 1922 r. kon­
ferował Mussolini w Lozannie jako de­
legat Włoch. Prowadził rokowania z

delegatami A nglji i F'rancji. Wyższy u-

rzędnik policyjny, któremu powierzono
opiekę nad gośćmi, zapytał Mussolinie­
go, czy zadowolony jest z zarządzeń bez­
pieczeństwa. Mussolini podszedł do ok­
na luksusowego hotelu, wskazał na

most i przypomniał swoje aresztowanie.
Komisarz znalazł odrazu odpowiedź god­
ną filozofa:

G'est la vie, monsieur le president, ta ­
kie jest życie!...
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Tam , gfglste rzciflaeiicaiBtetfa.
Szczęśliwa wyspa bez kryzysu.

W angielskiej izbie gmin niedawno

wskazywano na to, że najmniejsza jed­
nostka imperjum brytyjskiego, wyspa
Serk, dotąd nie została dotknięta zupeł­
nie kryzysem i, że nie posiada ani jed­
nego bezrobotnego. Wysepka ta to cu­
riosum polityczne, jedyne w swoim ro­
dzaju na świecie. Jest ona jedynem
państwem feudalnem świata, a władczy­
nią jej jest pani Sybil Hathaway.

Wyspa Serk położona jest w odległo­
ści 100 km od wybrzeża angielskiego.
Ma 6 km długości i 3 km szerokości i

zamieszkała dzisiaj przez około 700
mieszkańców.

Aczkolwiek należy do Wielkiej Bryta-
nji, jest państwem feudalnem, posiada-
jącem własne ustawy, własny parla­
ment, własne ustawodawstwo podatkow'e
i rządzona jest przez kobietę, która na

podstawie dawnego prawa feudalnego
ma wyspę w lennie i dzisiaj jeszcze po­
biera dziesięcinę, jak się to działo przed
250 laty. Ten dziwoląg polityczny, pra­
wie wcale nieznany, dzisiaj zw'raca na

siebie uwagę przez swój rozkwit gospo­
darczy.

W r. 1565 królowa Elżbieta oddała wy­
spę Serk, którą Anglicy uwolnili od
francuskich i szkockich najeźdźców, ja­
ko lenno rodzinie de Carteret pod wa­
runkiem, że osadzi się tam 40 rodzin ko­
lonistów, których mężczyźni sprawni
byliby w używaniu broni.

Kiedy rodzina de Carteret wymarła,
prawa lenna przeszły w połowie ubie­
głego stulecia na prababkę pani Hatha­
way. Sybil krótko przed w'ojną poślu­
biła amerykańskiego lotnika poruczni­
ka Hathaway, a ten musiał przyjąć o-

bywatelstwo angielskie, gdyż tego wy­
maga prawo feudalne wyspy.

Sybil Hathaway zamieszkuje swój
starożytny dwór, położony pośród wspa­
niałego parku. Każdy mieszkaniec wy­
spy w oznaczonym dniu tygodnia ma

praw'o przechadzać się w tym parku.
Dom władczyni wyspy jest pozatem o-

tw arty dla każdego, szukającego rady
lub prawa.

Parlament, składający się z głów o-

wycfa 40 rodzin, zbiera się trzy razy do

roku pod przewodnictwem właścicielki

wyspy. Wyspa nie płaci żadnych po­
datków do skarbu państwa, a prawa
brytyjskie o tyle tylko są tam stosowa­
ne, o ile zechce tego król angielski jako
najwyższy lennodawca.

Wyspa Serk nie posiada żadnych dłn-

gów, a w kasie jej zawsze są pieniądze,
chociaż mieszkańcy nie płacą żadnych
podatków bezpośrednich. Podatek od
alkoholu i tytoniu oraz opłata, jaką

składają turyści, przybywający na wy­
spę, wystarczają dla zrównoważenia
budżetu.

Urzędowym językiem jest, rzecz dziw­
na, franc'uski, aczkolwiek każdy miesz­
kaniec zna także język angielski.

Tłumaczy się to tem, że pierwotnym
językiem mieszkańców było normańskie
narzecze francuskie, jakiem posługiwa­
no się za czasów Wilhelma Zdobywcy.

Sybil Hathaway ma oczywiście prawo

wydawania rozporządzeń. Ona jedynie
posiada przywilej trzymania gołębi,
psów i mielenia zboża. Wprowadzanie
samochodów na wyspę jest wzbronione.

Osobny trybunał, którego przewodni­
czącego mianuje pan wyspy, zbiera się
na sesję trzy razy do roku. Więzienie
wyspy prawie zawsze jest puste, a jedy­
ny policjant wybierany przez parlament,
nie ma co robić. Pani wyspy pobiera
dziesięcinę od zboża, wełny i bydła, o-

prócz tego każdy właściciel płacić mu­
si rentę gruntową.

Bezrobotnych niema. Wszyscy czują
się zadowoleni i szczęśliwi.

Kiedypołoży sie nareszciehres
prowokacjom straików robotników portowych w Gdyni.

Dużo i często deklamuje się o konieczności

zapewnienia portowi spokojnej i sprawnej ob­
sługi. Tymczasem w rzeczywistości codziennej
dzieje się inaczej.

Ekspedytorzy portowi, który m sowite zyski
osiągane z przeładunków portowych wydają się
jeszcze ciągle za małe, już po raz drugi w tym
roku prowokują strajki robotników portowych
przez niedotrzymanie zawartej umowy zbioro­
wej. Najpierw niedogodne im było zorganizo­
wane z ich własnej inicjatywy pośrednictwo
pracy dla robotników portowych i poczęli go
samowolnie sabotować, przyjmując tylko pew­
nych protegowanych przez przodowników — ma

się rozumieć nie bez osobistych korzyści —

robotników, pomijając innych o tych samych
kwalifikacjach, lecz nie dających się wyzyski­
wać przodownikom, robotników.

Po długich targach i konferencjach, przy
interwencji Inspektoratu Pracy udało się wre­
szcie zatarg ten zlikwidować. Nie upłynęło
jednak ani dwa miesiące, a ekspedytorzy wy­
stąpili z nowemi pretensjami na tle urlopów
robotników.

W myśl umowy zbiorowej robotnikom za-

trudnionmy przez rok należy się 8-dniowy ur­
lop, Po dwóch latach przysługiwał robotnikowi

14-dniowy urlop. To się pp. ekspedytorom nie

podobało, więc jednostronnie wypowiedzieli u-

mowę zbiorową, proponując robotnikom tylko

3- wzgl. 6 -dniowy urlop. Robotnicy — jak to

było zresztą do przewidzenia — na takie ni-
czem nie uzasadnione pokrzywdzenie zgodzić
się nie chcieli i na żądanie ekspedytorów odpo­
wiedzieli znów strajkiem.

Inspektorat Pracy podjął się znów Syzyfowej
pracy medjatorskiej i strajk na czas prowadzo­
nych pertraktacyj zawieszono.

Niestety dzięki nieustępliwemu stanowisku

ekspedytorów, pertraktacje nie doprowadziły
do żadnego rezultatu, wobec czego grozi po­
nowny wybuch strajku, k tóry przynieść może
znów nieobliczalne straty nietylko materjalne
dla obu stron, ale przedewszystkiem prestiżowe
dla samego portu.

Tym ciągłym zatargom należałoby nareszcie
w sposób zdecydowany położyć kres! O ile
nie zechce to zrobić powołana do tego władza,
w takim razie robotnicy powinni i muszą zna­
leźć odpowiednie rozwiązanie przez zorganizo­
wanie spółdzielni ekspedytorskiej, która w spo­
sób radykalny zdołałaby ich wyzwolić od sa­
mow oli ekspedytorów.

Wzory takich spółdzielni istnieją już w in­
nych portach eueropejskich, które dają znako­
mite rezultaty, więc dlaczego nie mieliby też

; nasi robotnicy pójść za tym przykładem, za­
miast oglądać się ciągle za połowiczną i nie­
zdecydowaną interwencją władz paóstwo-

| wych.

Hausner nie rezygnuje
mtoin pnei AiltatmiiiM.

Jak wiadomo, dnia 16 września miał

wystartować z Detroit do Warszawy lot­
nik polski Hausner, mieszkający stale w

Stanach Zjednoczonych. Niestety, z przy­
czyn od niego zupełnie niezależnych, lot

ten nie mógł się odbyć.

Hausner nie traci jednak nadziei, że

uda mu się wszystkie trudności pokonać
i wkońcu wystartować do Warszawy.

Znamy zainteresowanie, jakie towa­
rzyszyło zapowiedziom tego lotu. Ponie­

waż udało nam się zebrać garść danych,
listownie uzyskanych pośrednio od sa­
mego lotnika, przeto chętnie dzielimy się
niemi.

Start z Detroit jest możliwy, gdyż
Hausner może zabrać materjału pędne­
go, wystarczającego na przebycie dystan­
su 11.000 kilometrów. Odległość kilku­
set mil między Detroit a Nowym Jor­
kiem nie może mieć większego znacze­
nia; lotnik uważa, że odległe miejsce
startu odpowiada jego zamiarowi, bo my­

śli ustanowić rekord długości lotu trans­
atlantyckiego do Warszawy.

Z informacyj technicznych nadmienić

należy, że:

1) samolot Hausnera posiada udosko­
nalenie, przez niego samego wynalezio­
ne i trzymane w tajemnicy, które daje
większą gwarancję bezpieczeństwa;

2 ) samolot mo-że zabrać zapas benzy­
ny, wystarczający na przebycie około
11.200'km.

_______ ____

Tow. Eugeniczne domaga się
poradni przedślubnych

i małżeńskich.
Waarszwa, 28. 10. (Teł. wł.) . Tow. Eu­

geniczne po swym walnym zjeździe wy­
słało delegację do m inistra opieki spo­
łecznej, która przedłożyła mu memorjał
w sprawie organizacji poradni przed­
ślubnych i małżeńskich w każdej ubez-

pieczalni społecznej i w każdym ośrodku
zdrowia. Minister odniósł się przychylnie
do przedstawionych sobie postulatów i

przyobiecał zająć się tą sprawą w naj­
bliższym czasie. (r)

Egipcjanie zachwyceni Polskę.
Kair, 28. 10. (PAT). Pierwsi studenci

Egipcjanie, którzy odbywali praktykę wi

Polsce, powrócili obecnie do Kairu. Wy­
wieźli oni jak najlepsze wrażenie z Pol­
ski. Notatki o ich pobycie w Warsza­
wie i ich serdecznem przyjęciu, jakiego
doznali nietylko obiegły całą prasę egip­
ską, ale byly przedrukowane przez cza­
sopisma palestyńskie i irackie. W ko­
łach młodzieży kairskiej powstał projekt
stworzenia towarzystwa polsko-egipskie-
go. 1

Polacy na Sachalinie-
We wrześniu rb. w mieście Toyohara

na południowym Sachalinie, należącym
do Japonji, na zebraniu, odbytem przez
zamieszkałych tam Po-laków, powołana
została do życia organizacja pod nazwą:
,,Związek Polski na Sachalinie połud­
niowym".

Siedzibą nowopowstałego Związku
jest miasto Shiraura, Kar-afuto.

Celem Związku, poza pracą samopo­
mocową i obroną interesów Polaków
wobec tamtejszych władz, będzie ochro­
na dzieci przed wynarodowieniem oraz

nadanie należytego kierunku wykształ­
ceniu młodego pokolenia, aby młodzież

polska na Sachalinie zajęła się oprócz
rolnictwa innemi zawodami, a głównie
handlem.

Ze Związkiem współpracować będą
również osiadli na Sachalinie japońskim
polscy misjonarze.

Ifgw/rontacya powiOTsfeici Bgecggwlsfoścj.

WYWIAD U P. INŻ. A . DZIEDZIULA W CHEŁMNIE, PREZESA POMORSKIEGO ZWIĄZKU
CEGIELŃ, CZŁONKA PAŃSTWOWEJ RADY KOMUNIKACYJNEJ.

(Od własnego korespondenta objazdowego ,,Dziennika Bydgoskiego").

Chełmno, w październiku 1934.

Najwspanialszą tradycję ze wszystkich miast

pomorskich ma Chełmno. Przed wiekami była
tu i stolica województwa i stolica biskupia, po­
wstała akademja w r. 1387. O starożytnym
Chełmnie możnaby pisać tomy. A le obecnie
obchodzi nas Chełmno dzisiejsze, stosownie do

nakreślonego planu w tytule artykułu. Chcemy
coś wiedzieć o jego życiu gospodarczem. W

tym celu udajemy się do p. inż. Dziedziula, pre­
zesa stałej delegacji Zrzeszeń P rze mysłowców
Ceramicznych i Pomorskiego Związku Cegielń
z prośbą o wywiad.

Jak się przedstawia sytuacja gospodar­
cza i finansowa cegielń pomorskich i okręgu
nadnoteckiego? — pytamy prezesa inż. Dzie-

dziula, na co otrzymujemy następujące infor­
macje:

Sytuacja cegielnictwa — mówi p. prezes
znajduje się w ścisłej zależności od koniunktury
na rynku budowlanym i krzywą natężenia w y­
konuje te same łamańce, co i w przemyśle bu­
dowlanym. Po świetnej konjunkturze w latach
1927, 1928 i częściowo 1929 nastąpiło komplet­
ne załamanie się ruchu budowlanego, które
trwało i częściowo trwa do obecnego czasu.

Ten 4-letni kryzys zniszczył cały szereg war­
sztatów ceramicznych, specjalnie zaś te, które

miały nieostrożność poczynić większe inwesty­
cje w latach 1927-29, naturalnie za pożyczone
pieniądze.

Ale nie wszystkie warsztaty się załama­
ły? — wtrącamy uwagę.

Nie, Utrzymały się przy życiu niezadłu-
żone i nowoczesne cegielnie, poza tem te, któ­
rych szczęśliwe położenie w bliskości więk­
szych ośrodków konsumcyjnych (Gdynia, To­
ruń, Bydgoszcz, Warszawa) zapewniło znośny
zbyt. Ogromną rolę odegrała tu też zdolność

dostosowania się do warunków kryzysowych
poszczególnych zakładów. Jedne zam knęły swe

warsztaty zupełnie, inne zredukowały swój per­
sonel i pracowały tylko w tej mierze, by za­
płacić podatki i asekurację. Cały szereg za­
kładów jednak pracował pełną parą i sprzeda­
wał swe wyroby świadomie niżej kosztów wła­
snych i za wszelką cenę. Takie zakłady dziś

leżą na obu łopatkach. Sprzedawać niżej kosz­
tów własnych — o ile się jest zasobnym wogó­
le — można rok i dwa, a potem bezapelacyjnie
następuje plajta i takim chorym zakładom już
nic nie pomoże, bo do'bre czasy z 1927-28 roku

już nie powrócą.
— Czy niema więc rady dla chorych za­

kładów?
— Wątpię, by rząd przyszedł z pomocą ja­

kąś ustawą oddłużeniową przemysłowi cera­
micznemu. Odwrotnie — my wciąż odczuwamy
największy nacisk w kierunku coraz dalszego
obniżania cen na cegłę. W roku zeszłym, kie­
dy zanotowano pewną poprawę cen na rynku
warszawskim, rząd drogą 50% obniżki taryf ko­
lejowych do rejonu warszawskiego ponownie
zdusił tam ceny, choć do 80% wszystkich pod­
warszawskich cegielń znajduje się w stanie u-

padłości lub pod nadzorem. Urobiła się nawet

opinja, że każdy ceglarz — to paskarz i każda
cena cegły jest za wysoka. Na ogólnopolskim
kongresie ceramicznym w Krakowie polski
świat ceramiczny najenergiczniej zaprotesto­
wał przeciwko takiemu niespotykanemu trakto­
waniu cegielnictwa polskiego, mającemu wszak

prawo do życia, jak każdy inńy przemysł.
— I cóż, poskutkowało to?
— Mam wrażenie, że tak. Cyfry upadłości

i nadzorów są naszemi najlepszemi obrońcami,
bo paskujący przemysł nie plajtuje, to jest ja­
sne. Dziś chyba nikt nie powie tak, jak swego

czasu powiedział nam jeden wysoki dygnitarz:
, ,nic nas wy nie obchodzicie, nam rozchodzi się
0 ożywienie budownictwa, a że tam przewróci
się kilkadziesiąt cegielń, to nie szkodzi".

— Zaznaczył pan, panie prezesie, że kryzys
1 dotąd nie skończył się w cegielnictwie?

— Niektóre rejony, jak np. Toruń i Gdynia,
wykazują ogromne ożywienie budowlane i tam­
tejsze cegielnie mają dobry zbyt zapewniony.
Natomiast cegielnie dalsze, wskutek niewspół­
miernie wysokich frachtów kolejowych, na te

rejony dostępu nie mają. A ponieważ lokalny
odbiorca, tj. rolnik nie jest dziś w stanie coś
budować lub drenować, cegielnie prowincjonal­
ne pracują tylko z slabem natężeniem i dzielą
losy swych sąsiadów — rolników . Naogół je­
dnak i prowincja - ten mały zwłaszcza czło­
w iek — zaczyna budować i konjunktura w i­
docznie poprawia się. Świadczą zresztą o tem

przewozy kolejowe: w 1932 r. przewieziono na

P. K . P. 495.374 ton cegły wszelkiego rodzaju,
w r. 1933 cyfra ta wzrosła do 634.754 tonn, a

w r. b. przekroczy ona 1.000.000 tonn. Są to

cyfry wymowne i pocieszające.
— Czem p. prezes tłumaczy to ożywienie?
— Przedewszystkiem celową polityką kredy­

tową rządu i B. G. K ., niskiemi cenami materja-
łów i robocizny, no i uświadomieniem społe­
czeństwa, że najlepszą lokatą kapitału jest bu­
dowa własnego domu. Poza tem, o ile przed
paru latami budowa własnego domu uważana

była za rozrzutność i niedopuszczalny luksus,
a winowajców, n. p. urzędników, posyłano na

,,zieloną trawkę", o tyle obecnie jest odwrot­
nie i mamy namacalne rezultaty. Dziś budują
urzędnicy niżsi, sierżanci i kaprale, rzemieślni­
cy — wszyscy drobni ciułacze i doskonale na

tem wychodzą.
— Czy należy oczekiwać zwyżki cen mate-

r jalów budowlanych?
— Bardzo wątpię. Stabilizacja cen zdaje się

być stałą. Moze niektóre materjały osiągną nie­
co wyższą cenę, ale tylko w nieznacznym stop­
niu. Oczekiwać przytem należy pewnej obniżki
frachtów kolejowych, nad czem obecnie usilnie

pracuje komitet taryfowy Państw. Pady Komu­
nikacyjnej, którego członkiem i ja jestem. T yl­
ko jest to ciężki problem. P. K . P. też prze­
żywają ostry kryzys i z największym uporem
tylko zgadzają się na drobne zniżki taryfowe.

, Jednak każda nawet drobna obniżka taryf przy­

czynia się do ożywienia życia gospodarczego,
a ponieważ ruch towarowy wzrasta, więc może
i P. K . P. staną się bardziej ustępliwemi.

Jednego tylko należy się obawiać, rnianowi-
cie niezdrowej tendencji zwyżkowej cen na

drewno, którą odznaczają się Dyreckje Lasów

Państwowych. Drewno zwyżkowało na wiosnę
0 prawie 100%, a jeżeli możliwości powiększo­
nego zbytu drewna do Niemiec się zrealizują,
tendencja ta może przybrać rozmiary wręcz
groźne dla tak świetnie rozwijającego się bu­
downictwa w kraju. Należy jednak oczekiwać,
że władze centralne położą kres podnoszeniu
cen przez Lasy Państwowe.

W każdym razie daje się zaobserwować zu­
pełnie wyraźna
poprawa koniunktury, a dno kryzysu gospodar.

czego zdaje się już przeskoczyliśmy.
Ja w każdym razie nie byłem nigdy pesymistą
1 uważam, że jest lepiej i będzie coraz lepiej.
Dalekoidąca jednak ostrożność we wszystkich
przewidywaniach optymistycznych wydaje się
być wskazaną.

— A jak stoją sprawy organizacyjne w prze­
myśle ceramicznym?

— Bardzo słabo. Uświadomienie naszych
ceglarzy co do doniosłości pracy na polu pod­
niesienia technicznego i gospodarczego oraa

walki o lepszy los naszego przemysłu jest nikłe,
co w yraża się w minimalnem zainteresowaniu

poszczególnych firm w pracach branżowych or-

ganizacyj. 'W iększość w oli iść luzem, nie pono­
sząc żadnych ciężarów oraz zobowiązań natury
moralnej, niż współpracować w związkach ce­
ramicznych i popierać je. Objaw ten jest nie­
stety ogólny w całym kraju. A że mamy o-

gromną ilość kwestyj dla nas palących i nieroz­
wiązanych, wykazały obrady kongresu cera­
micznego w Krakowie. Pomimo to rejonowe
orgnizacje, łączące się w stałej delegacji całe-
flo przemysłu ceramicznego R. P. z siedzibą w

Warszawie, nie zrażają się i prowadzą pracę
dość wytężoną, która niestety spoczywa na

kilku wyłącznie jednostkach w całem państwie.
Mam nadzieję, że przewidziany przymus orga­
nizacyjny w nowej ustawie przemysłowej zespo.
li cały przemysł ceramiczny i zmusi naszych
nie,uświadomionych kolegów do przychodze nia
na zebrania, przysłuchiwania się i korzystania
z doświadczeń naszych starszych i rzec zyw i­
stych fachowców, których wszędzie mamy tak
m ało, Leon Sobociński.
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Bydgoszcz, dnia 29 października 1934 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Narcyza b.
Jutro: Germana i Serapiona.
Wschód słońca o godzinie 6,53.
Zachód słońca o godzinie 16.34.

Sfan pogody
Pogóda o zachmurzeniu zmiennem, gdzie

niegdzie pj-zelotne deszcze, pość ciepło.
Rano miejscami mgły. Umiarkowane wia­
try południowo-zachodnie i zachodnie.
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien
nie od 9-16. w niedziele 1 święta od 11-14 .

DYŻURY NOCNE APTEK
od29.X.do1.XL34.

1) Apteka przy Bielaw'ach.

2) Apteka pod Łabędziem.
4) Apteka Staromiejską.

,,L E KTURA" , wypożyczalnia książek przy
u l. Gdańskiej 54, posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatnie) doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w poniedziałek, przedstawienie za­
wieszono.

We wtorek i w środę ,,PTASZNIK Z TY­
ROLU".

Ostatnie przedstawienie ,,TOWARISZ-
CZA", wybornej komedji DevąPą W konecr-
t.ówem wykonaniu pp.: Chmurkowskiej i

Dąbrow'skiego na czele zespołu, ukaże się
nieodwołalnie ostatni raz w czwartek o go­
dzinie 16 po cenach zniżonych.

,,BAI. W SAVOYlu", rewelacyjna operet­
ka P. Abrahama wypełni czwartkowy wie­
czór w świetnej obsadzie.

,,D W A N AŚCIE GODZIN PRZYGÓD" po
cenach od 10 do 99 gr. dane będą w piątek,
o godz. 17-ej.

W pełnych próbach ,,PRZEŁAMAŁEM
KRYZYS".

— Srebrne gody obchodzą 30 bm. m ał­
żonkowie Szczepan i Tekla z Łemków Lu­
tomscy, zam. przy ul. Żabiej 4. Na inten­
cję Jubilatów odprawiona zostanie rano o

9-ej msza św. u Księży Misjonarzy.

Pokłosie niedzielne.
Dlaczego i na tem miejscu nie miałbym za­

notować przyczynków do ankiety: blaski i cie­
nie Bydgoszczy.

Oczywiście chcę mówić tylko o blaskach.
Bo blaski najtrudniej jest dostrzec. Są zwodni­
cze.

Bydgoszcz jest jednak wielkiem miastem.

Przerażający swem natężeniem ruch uliczny
skłonił miarodajne i powołane władze do
wszczęcia intensywnej akcji dokształcania prze­
chodniów, A sprawą dotyczy rzeczy najważ­
niejszych: chodzenia prawą stroną i przecho­
dzenia pod kątem prostym przez jezdnię.
Zwłaszcza to drugie było niezbędnie potrzebne.
Motoryzacja kraju rozwija się tak wspaniale...

Metoda wychowawcza jest bardzo bezpo­
średnia.

— Złotóweczka odrazu, albo mandat karny
v/ przyszłości.

— Płacę złotówkę - mówi ktoś wspaniało­
myślnie do przedstawiciela władzy ale za

swoje pieniądze przejdę już do końca po iinjl
skośnej. Odpowiedzialność za swe życie biorę
na siebie. Zresztą ostatni samochód widziano
w tej okolicy podobno przed pół rokiem...

Ciężkie jest życie policjanta. I praca odpo­
wiedzialna i godna szacunku.

Ale czy napewno wszystkie akty tej urzędo­
wej działalności są niezbędne?

Możeby jednak pozwolić obywatelowi po-
martwić się trochę samemu o własną skórę?
Choćby na próbę...

Przed kilkoma iaty ustawiono koło Klarysek
wdzięczne płotki, bramki i łańcuszki. Też, żeby
ruch uliczny usprawnić,

W samem śródmieściu powstała zagroda,
jak na najnowocześniej urządzonem targowisku
zwierzęcem.

Płotki wkrótce zdjęto, a ich twórca, mimo

tego konstruktywnego wyczynu, nie przeszedł
do historji (jako budowniczy potęgi miasta. Ra­

czej historja przeszła nad tem dziełem do po­
rządku.

Takie gry nie zawsze warte są świeczki, czy
nawet tych paru złotówek w ten sposób zebra­
nych.

Teraz z innej beczki: Fordon wyciągnął
wczoraj z Bydgoszczy wszystko co najwarto­
ściowsze. Na szybowisku byty tłumy. Cieszyły
się, że robimy takie postępy w bujaniu. Oczy­
wiście — w bujaniu w powietrzu.

Imponująco wypadły uroczystości z okazji
święta Chrystusa-Króla. N iektóre ulice i domy
udekorowane, wszędzie solenne nabożeństwa
i wspaniałe procesje. We wszystkich parafjach
odbyły się akademje, pochody, w których brały
udział tiumy.

Bo Bydgoszcz jest przedewszystkiem na­
prawdę katolicka. I to jest jej największy
. najszczerszy blask. (hak).

Przy licznych dolegliwościach ko­
biecych naturalna woda gorzka
Franciszka-Józefa przynosi znakomitą
ulgę. Zalecana przez lekarza.

— Na ślubnym kobiercu stanęli dnia 16 bm.
w tutejszym kościele farnym p. K . Grześkowiak,
przedsiębiorca robót ziemnych, rodem z Ełku
i panna Cz-esława Romańska, znana wioślarka,
córka ((Wój'ta" ze Zbożowego Rynku. Nowo­
żeńców pobłogosławił ks. 'kanonik Schulz w

asyście księży Dekowskiego i Mnicbowskiego.
Młodej parze ,,Szczęść Boże!"

- Podatku wojewódzkiego (krajowego),
na rzecz poznańskiego wojewódzkiego
związku komunalnego na rok budżetowy
1934/35 wymierzono dla powiatu bydgoskie­
go 58.458 złotych; Koronowo ma zapłacić
9.215, Solec 3.626, Fordon 2.777 zł. Miasto

Bydgoszcz zapłaci na utrzymanie Starostwa
Krajowego 333.225 złotych i 9 groszy.

— Kierowuitiwo szaoiy powszechnej im.
ks. Piramowicza ,,6" zawiadamia rodziców

rejonu szkolnego, że okresowa konferencja
wywiadowcza o postępach dzieci odbędzie
się w poniedziałek, 29 bm. o godz. 16.30 w

szkole.

Wynik akcji ,,Tygodnia Szkoły Powszech­
nej" na terenie obwodu bydgoskiego.

Tydzień Szkoły Powszechnej miał na ce­
lu zapoznać społeczeństwo polskie z dolą
szkoły powszechnej, a jej wybitnem znacze­
niem dla rozwoju naszego społeczeństwa o-

raz jej funkcje w machinie współczesnego
Państwa Polskiego. M iał pobudzić to spo­
łeczeństwo do ofiarności na cele popierania,
rozbudowy polskiego szkolnictwa.

Poniższe zestawienie wpiywów świad­
czy dobitnie, jak bliską jest społeczeństwu
idea szkoły powszechnej.

Wpłynęło na terenie obwodu szkolnego
bydgoskiego:
z rozsprzedaży nalepek 946,60 z ł
z rozsprzedaży żetoników 25,40 z t
z kwesty 2.237,64 z l
z imprez 891,71 z ł
z rozsprzedanych cegiełek 1-546,57 z t
z składek i legitymacyj 261,50 z l

Razem wpłynęło 5.909,42 zł

Zarząd Komitetu Obwodowego Tow. P .

B. P . S. P . w Bydgoszczy dziękuje tą drogą
redakcjom wszystkich dzienników, p. por.
Grabowskiemu i orkiestrze 62 pp., p. dyr.
Winterfeldowi, p. Kalinowskiemu, człon­
kom chóru ,,Halka", p. Sommerównie, p.
Wolskiemu, p. Kabacińskiemu i członkom
komitetu zabawowego, pp. dyrektorom
szkół średnich, pp. kierownikom szkół, nau­
czycielstwu Szkół powszechnych, zarządom
i członkom poszczególnych kół za bezinte­
resowną pracę, a całemu społeczeństwu za

tak gorące poparcie akcji.

Listowi ź całego Pomorza
wystali delegatów na zjazd do Bydgoszczy.

Feliks Buzalski — nowym prezesem Zw/ezku Niższych Pracowników Poczt Okręgu Bydgoskiego.
(n). W niedzielę, 28 bm. rozpoczęły się

w sąli JPod Lwem" dwudniowe obrady
zjazdu delegatów Związku niższych pra.
cewników poczi, telegrafu i telefonów ok rę­
gu bydgoskiego.

Delegatów ^przysłały wszystkie 52koła oraz

grupa techniczna. Zarząd główny wydele­
gował sekretarza Kamińśkiego z Warsza­
wy; przysłuchiwali się obradom jako go­
ście członkowie zarfądu okręgu poznań­
skiego i przedstawiciele władz pocztowych.
Prezesa dyrekcji bydgoskiej p. Kozubka

zastępował radca Philipp — naczelnik wy­
działu administracyjnego, który wykazu­

jąc głębokie zrozumienie zwierzchników
dla potrzeb pracowników niższych dykaste-
ryj, życzył zjazdowi pomyślnych obrad. Te
same życzliwe tendencje ujaw nił podczas
obrad nowy kierownik oddziału osobowego
dyrekcji por. Boryćko. Izba Kontroli Ra­
chunkowej M. P . i T. wydelegowała na

zjazd w charakterze informacyjnym p. Dą­
browskiego.

Obrady zjazdu zagaił dotychczasowy
prezes okręgu bydgoskiego p. Jagielski, po­
czerń ukonstytuowało się prezydjum zjazdu.
Marszałkiem zjazdu wybrano p. Grządzielę
z Torunia, wicemarszałkiem p. Szałuckiego
z Kowalewa, do pióra uproszono p. Nawro­
ta z Bydgoszczy a jako ławników pp. Szwe­
da z Grudziądza i Błaszczyka z Nakła.

Po przyjęciu do wiadomości protokółu
z ostatniego zjazdu, który odbył się 19-go
czerwca 1932 r. w Bydgoszczy, i po przemó­
wieniach powitalnych przystąpiono do pra­
cy właściwej. Dotychczasowy wielce zasłu­
żony prezes i ^ współtwórca Związku, p.
Mieczysław Jagielski prosił delegatów, aby
uwzględnili jego fizyczne wyczerpanie, spo­
wodowane 10-letnią intensywną pracą dla
dobra organizacji i zwolnili go z zaszczyt­
nego urzędu prezesa. Na co zebrani, acz-

7^Do ankiety: ttHaskii cienie Etydfyoszczy.
F
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Siódmym momentem, który należy brać

pod uwagę przy podziale państwa na okrę­
gi administracyjne, to wzgląd wojskowo
strategiczny, W ojnę prowadzi bowiem nie­
tylko arrnja. ale cały naród i cała admini­
stracja. Szczególnie zaś okręgi administra­
cyjne muszą się stosować do okręgów D. O.
K. ze względu na ścistc współdziałanie pod­
czas wojny. Jeśli chodzi o wzgląd wojsko­
wo strategiczny, to tu niestety Bydgoszcz
ustąpić musi Toruniowi, który ma lepsze
warunki obronne i dalej położony jest od

granicy, niemieckiej.
Jest to bodajże jedyny moment, pod pła­

szczykiem którego, wysyła się wszystkie u-

rzędy z Bydgoszczy do ,,szczęśliwego benja-
minka" Torunia.

Choć w obliczu przyszłej wojny, spor-
nem być może, czy murowane fortece to­
ruńskie obronią urzędowe akta i ważne do­
kumenty przed fatalnemi jej skutkami.

Bydgoszcz ma również swą korzyść woj-
skowo-strategiczną, bowiem leżąc w doli­
nie starej Wisły, z dwóch stron otoczona

jest górami.
Wprowadzając nowe okręgi administra­

cyjne, trzeba również uwzględnić przyzwy­
czajenie i wolę ludności. Miasto powiato­
we winno się znajdować mniejwięcei w

środku powiatu. Temu warunkowi Byd­
goszcz odpowiada w zupełności. W przy­

padku gdybyśmy kw alifikow ali Bydgoszcz
na stolicę województwa, w przyłączeniu jej
wraz z okolieznemi powiatami a więc i ino­
wrocławskim jak jest w projekcie, do woj.
pomorskiego, wówczas okazałoby się, iż le­
żałaby ona nieco u skraju. Jednakże nie­
dogodność tą łatwo zniwelują doskonałe
połączenia kolejowe, autobusowe, lotnicze
i wodne.

Dalszym momeptem, który trzeba u-

względnić przy podziale państwa na okręgi
administracyjne, to jedność okręgów.

Są różne władze, a zasady zespolenia nie
da się całkowicie przeprowadzić. Te różne
władze wymagają często dla swych potrzeb
różnych okręgów. A mimo to powinno się
to jednak uzgodnić i podstawą winny być
okręgi administracji ogólnej, do których
należy dostosować okręgi władz specjal­
nych.

Ustosunkowanie się naszej konstytucji
do powyższej zasady wyraża się w artyku­
le 65, który mówi, że nąstąpić ma absolutna
zgodność okręgów administracji rządowej
i samorządowej. Dalej wypowiada zasadę
dostosowania okręgów administracji spe­
cjalnej do okręgów administracji ogólnej.
Należy tu jednak zauważyć, że ta jednob
tość okręgów nie może być przeprowadzo­
na mechanicznie. Należy ją rozumieć w

znaczeniu następującem:

A) Jeżeli jakaś władza specjalna z na­
tury swej potrzebuje okręgu większego ud

województwa (np. okręg wojskowy), wów­
czas ten okręg musi być złożony z dwóch
do trzech lub więcej województw, ale zaw-

śze z całych wojewódytw, a nie ich części.
B) Jeżeli natomiast okręg władzy spe­

cjalnej ma być mniejszy, to musi się znaj­
dować dwa, trzy lub więcej razy w woje­
wództwie, ale bez reszty. Zasada ta winna

rozciągnąć się także na sądy, jakkolwiek
art. 65 konstytucji wspomina tylko o ce­
lach administracyjnych.

Jak więc z tego wynika, trudno jest
scentralizować wszystkie władze II instan­
cji w stolicy wojewódzkiej, jak np. DOK.,
Dyrekcję Kolejową, Dyrekcję Poczt, Izbę
Skarbową, Kuratorjum Szkolne i t. p., sko­
ro w Polsce istnieje 17 województw, a tyl-
ko 10 DOK., 9 dyrekcyj kolejowych, 9 dy-
rekeyj poczt, 13 Izb Skarbowych i t. p. Jest
to jeszcze jeden argument przemawiający
za tem, iż niesłusznie się Bydgoszcz krzy­
wdzi przez odbieranie jej urzędów.

Dalszym postulatem jest stałość już
przeprowadzonego podziału. Dlatego też

częściowo dobrze jest, że z przeprowadze­
niem tego podziału nie śpieszymy się u nas,

lepiej, aby był on dobrze opracowany, aby
m iał podstawę stałości. Konstytucja nasza

chcąc ten moment stałości zapewnić, za­
strzega przeprowadzenie tego podziału w ła­
dzy ustawodawczej.

Narazie więc powiat bydgoski istnieje w

tych samych granicach, w jakich się znaj­
dował pod zaborem pruskim. Miejmy jed­
nak nadzieję, iż niedługo nastąpi zmiana,
i że rząd, biorąc pod uwagę momenty go­
spodarcze, społeczne, kulturalne i t. p. przy­
łączy Bydgoszcz do Pomorza i uczyni z niej
stolicę województwa. M. Szukalski.

kolwiek niechętnie, przystali. Całemu za­
rządowi wyrażono uznanie za jego ofiarną
pracę.

Ze sprawozdania sekretarza p. Nawrota
i skarbnika p. Smolińskiego dowiedzieliśmy
się, że Związek liczy w okręgu bydgoskim
1647 członków czynnych i 102 nadzwyczaj­
nych. W okresie 2J4-letnim zmarło 3, zre­
dukowano wzgl. posłano na emeryturę 48
członków. W kasie okręgu znajduje się
11.345 zł. Kasa pogrzebowa, licząca 4184
osób ubezpieczonych, w ypłaciła rodzinom

zmarłych listowych 33.650 zł a posiada je­
szcze 45.550 zł majątku. Komisja rewizyj­
na potwierdziła zgodność ksiąg kasowych
i celową gospodarkę.

Po przeprowadzonej obszernej dyskusji,
w której wyłoniły się różne życzenia, do­
konano w przykładnej harmonji wyboru
członków zarządu i wydziału wykonawcze­
go.

Zostali wybrani: Feliks Buzalskj z Byd­
goszczy - prezesem, Józef Zieliński — za­
stępcą prezesa. Nawrot — sekretarzem. Ja­
gielski - zastępcą sekretarza, Smoliński

(wszystkiemi głosami) — skarbnikiem, Bc-
tański — zastępcą skarbnika. Szerszy za­
rząd tworzą: Szrajber z Czerska, Paweł Mu­
rawski ze Świecia, Czerwiński z Chełmna,
Laskowski z Brodnicy i Wierzchowski z

Gdyni. Zastępcy: Trzebiatowski z Gdyni,
Blaszczyk z Nakla i Sobieszczyk z Wyrzy­
ska.

Grupa techniczna wybrała swoim przed­
stawicielem w zarządzie okręgu 'p. Olejni­
czaka z Bydgoszczy.

Komisja rewizyjna: Kallas z Wąbrzeźna.
Luptowski z Grudziądza i Grządziela z To­
runia; zastępcy: Grzywacz z Tucholi i A-
bramowski z Działdowa.

Obrady delegatów i poszczególnych ko-

misyj trwały pierwszego dnia od 10 rano do

7-ej wieczorem. Zakończyły się złożeniem

życzeń nowo wybranemu zarządowi. Imie­
niem prasy przemawiał red. Nowakowski,
przedstawiciel ,,Dziennika", wyjaśniając, że
nie Niemcy, lecz Stefan Batory i iego po­
wiernik Montelupi (Wioch)-byli organiza­
torami poczty polskiej, dlatego też słusznie

dawniejsza .,Poststrasse" w Bydgoszczy w

r. 1920 nazwana została ulicą Batorego.
Dziś, w poniedziałek, delegaci podjęli

dalsze obrady już o godz. 8-ej rano.

P. N . Wiadomość o tem, że następcą min.
Skirmunta w Londynie będzie Edward Raczyń­
ski podaliśmy już 6 miesięcy temu, jako pierw ­
sze pismo w Polsce. Informację otrzymaliśmy
— z Londynu, z ambasady. Z tego Pan w idzi,
że posiadamy nieraz pewniejsze i rychlejsze
wiadomości niż prasa urzędowa.
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Wspomnienie pośmiertne.

Ś. p. Medard Juljusz
Bułak-Bałachowścz,

porucznik 17 p, ułanów.

Dnia 18 bm. na cmentarzu wojskowym
w Warszawie odbyłsię pogrzeb ś.p . Medar­
da Juljusza Bałachowicza, porucznika 17

pułku ułanów W. P ., syna generała rez.

Stanisława i ś. p . Henryki z Garbelów.
Ś. p. Medard urodził się w Horodnie w

Ziemi Wileńskiej 1. 1. 1910. Był on wycho-
wankiem korpusu kadetów w Chełmnie

ukończył kawaleryjską szkołę w Grudzią
dzu. Twarde i ciężkie życie przeszedł ten

młody i dużo obiecujący oficer — dziec­
kiem w przyfrontowym pasie przeżył wszy­
stkie okropności wojny światowej; po prze
wrocie bolszewickim tułał się z rodzeń­
stwem po lasach; ukrywany przez wieśnia

ków i oswobodzony przez 19 pułk ułanów

dostał się w r. 192Ó do ojca, który odtąd go
wychowywał.

, Porucznik Bałachowicz był ogólnie ko­
chany przez kolegów i przełożonych. Od­
szedł, pozostawiając głęboki smutek u tych,
co go znali i ból nieukojony w sercu ojca,
któremu wyrażamy nasze współczucie.

Racjonalna jałmużna.
Któż miałby serce, aby tym, którzy do nas

wyciągają rękę po wsparcie, odmówić pomocy?
Przecież w mieście naszem tysiące ludzi jest
bez pracy i pracy tej przy najlepszej woli nie

znajdugą. A ile być może tych, którzy nawet

gdyby pracę znaleźli, do niej nie są zdolni z

powodu choroby lub ogólnego wyczerpania?
Tym wszystkim należy się bezwzględnie na­

sza pomoc.

Jeżeli chcesz jednak mieć pewność, że jał­
mużna twoja dostaje się do rąk ludzi rzeczy­
wiście potrzebujących — zapisz się bezzwłocz­
nie na członka organizacji dobro'czynnej ,,Cari.
tas" .

,,Caritas szerzy ideę racjonalnej jałmużny.
Nie pozwoli nadużywać dobroczynności ludzkiej.
Doręczy jałmużnę twoją tym, którzy jej rzeczy­
w iście potrzebują.

Bydgoski Okręg ,,Caritas"
ul. Marcinkowskiego 1.

Czego dziś już nie kradną?
(kj) Właściciel realności przy ul. Sien­

kiewicza 37, p. Władysław Rudziński

zgłosił w policji kradzież klam ki mo­
siężnej od drzwi.

Jak widzimy złodzieje nieprzebierają
'i kradną wszystko, co im pod rękę wpa­
dnie.

Nowa fala kradzieży rowerów.
(kj), W wydziale śledczym policji byd­

goskiej zgłoszono nową serją kradzieży ro­
werów.

I tak p. Józefowi Śledzikowsbiemu, zam.

przy ul. Smoleńskiej 30, skradziono rower

pozostawiony bez nadzoru w korytarzu pew­
nego domu przy ul. Marszałka Focha.

P. Władysławowi Boruniowi, zam. przy
ul. Biedaszkowo 36, skradziono rower, rów­
nież pozostawiony w korytarzu tego samego
domu przy ul. Marszalka Focha.

Ponadto kradzieże rowerów zgłosili pp.;
Edward Ekesz, zam. w Zakładzie Henryka
Pietza, Artur Myntz, zam. przy ul. Sando­
mierskiej 12, Roman Łapa, zam. przy ulicy
Śląskiej 9, Karol Hoffman, zam. przy ulicy
Koronowskiej 27, Franciszek Stopa, zam. w

Maksymilianowie i Władysław Blachniewskj
zam. przy ul. Jagiellońskiej 5.

We wszystkich wypadkach wydział śled­
czy przeprowadza skrupulatne dochodzenia,
zarządzając przedewszystkiem rewizjęw po­
dejrzanych melinach paserskich.

CH.Z.1*1.1*.

,, OHfSOlBZEI%IBE"
W poniedziałek, 29 bm. o godz. 19 w lo­

kalu, ul. Poznańska 14 m. 6 wieczór radjo-
wy. Pogadanka na temat: ,,PSychołogja
duszy". — Podaje sie do wiadomości, że

odbywa się rejestracja członków.
W środę, 31 bm. odbędzie się zebranie

plenarne. Referat p. t . ,,Rosja bolszewicka" .

Herbatka. Ogłoszenie ankiety.

,,Echo" najlepszym chćrem
w XXI okręgu Wlkp. Związku Śpiewaczego.

W dniu wczorajszym odbył się w naszem

mieście zjazd konkursowy chórów, zrzeszonych
w XXI okręgu Wlkp. Zw. Śpiew. W zjeździe
brało udział 9 chórów, w tem 2 zamiejscowe
(Jachcice i Solec Kujawski).

O godz. 9 rano odbyło się nabożeństwo w

kościele na Bielawkach, poczem chóry wzięły
udział w pochodzie przez miasto do sali ,,Strzel­
nicy", właściwego miejsca zjazdu.

Po odśpiewaniu dwóch pieśni przez chór

męski ,,Echo", prezes okręgowy p. Kowaiski

dokonał otwarcia zjazdu, witając w serdecznych
słowach wszystkich uczestników. W przemó­
wieniu swojem wezwał prezes obecnych do

uczczenia pamięci zmarłego senjora-śpiewaka,
zasłużonego krzewiciela kultury śpiewaczej,
współzałożyciela ,,Halki" i jej honorowego
członka, ś, p. Maksymiljana Maudrycha.

Po południu odbyły się w obecności dele­
gata związku, p. prof. Wł . Raczkowskiego z

Poznania śpiewy konkursowe. Na podstawie
orzeczenia komisji sędziowskiej (pp. Raczkow­
ski, Zieliński i Kabaciński) chóry uzyskały na­
stępujące punktacje:

W kategorji pierwszej:
1. ,JEcho", chór męski - pkt. 28ka

2. ,,Harmonja", chór mieszany - pkt. 257s

3. ,,Hasło", chór męski - pkt. 25.

W kategorji drugiej:
1, ,,Halka", chór męski - pkt. 25*I*
2. ,,Chopin", chór mieszany - pkt. 187s.

W kategorji trzeciej:
1. ,,Lutnia" Bydgoszcz, chór mieszany —

pkt. 28%
2. ,,Dzwon" Solec Kujawski, chór mieszany

pkt. 26

3. ,,Dzwon" Bydgoszcz, chór mieszany —

pkt. 25

4. ,,Lutnia" Jachcice, chór miesz. - pkt. KP/s.

Ponieważ minimalna ilość punktów, kwalifi­
kujących dany chór do wyższej kategorji, wy
nosi 25, więc awans do kategorji I uzyskała
,,Halka" - Bydgoszcz (dyr. Matuszak), a z kat
III do II przeszły chóry: ,,Lutnia" - Bydgoszcz
(dyr. E . Rósler), ,,Dzwon" - Solec Kujawski
(dyr. Kruger) oraz ,,Dzwon" . Bydgoszcz (dyr,
Rauer).

Po ogłoszeniu wyników konkursu odbyła się
zabawa taneczna.

— Srebrne gody. Członek Koła Ch. D.
na W ielkich Bartodziejach Szczepan
Lutomski z małżonką Teklą z domu
Lemke obchodzą we wtorek, 30 10.,
srebrne gody małżeńskie. Msza św. na

intencję jubilatów odbędzie się we wto­
rek, 30 bm., o godz. 9, w kościele far­
nym. Jubilatom ,,Szczęść Boże!".

— Osobiste. W kościele garnizonowym
w Bydgoszczy w d niu 28 bm. pobłogo­
sławił ks. pułkownik Szytkiewicz zwią­
zek małżeński pomiędzy p. por. M icha­
łem Rucharskiem, a p. Marją Kruszonian

ką, córką znanych obywateli w Gru­
dziądzu. — Młodej Parze na nowej dro­
dze życia ,,Szczęść Boże!".

— Wielki wieczorek familijny w Re­
sursie. Staraniem dzielnego gospodarza
p. Jana Sentkowskiego, w pięknej sali

Resursy Kupieckiej, odbędzie się z tej
okazji w środę, dnia 31 października
wielki wieczorek familijny przy udziale

orkiestry. Na wspomnianym wieczorku

familijnym będą wyborowe kiszki, zna­
komite golonka, flaki, nogi wieprzowe i

zające. Wszystkich sympatyków zapra­
sza gospodarz.

'EamjteBnicn nasn

maycĘgtos.

W sprawie Straży Przedniej.

Szanowny Panie Redaktorze!
W nr. 243 ,,Dziennika Bydgoskiego" uka

zał się artykuł p. t. ,,Młodzież w niebezpie­
czeństwie" w którym między innymi zarzu

tami przeciw organizacji szkolnej ,,Straż
Przednia" podano, że organem prasowym

tejże organizacji jest pismo ,.Kuźnia Mło­
dych".

Powołując się zatem na nr. 2 . ,B iuletynu
Organizacyjnego" (str. 26, wiersz 38) wyia-
śniamy, że: ,,Kuźnia Młodych" — pismo mię­
dzyszkolne nie jesf organem ,,Straży Przed­
niej" .

— ,,Straż Przednia" jest organizacją
szkolna obywatelsko-wychowawczą, posia­
da swój organ oficjalny p. t. .,B iuletyn Or­
ganizacyjny" i tylko wiadomości w nim za­
w arte są jedynie miarodajne.

Instruktorzy obwodowi ,,Straży Przedniej"
w Bydgoszczy.

Zofja Wiewiorowska, Dr. W . Florkowski.

O środek na mszyce.
Pan Walloch podaje w ,,Dzienniku Bydgo­

skim" środki, przeciw mszycom, w stanie płyn­
nym, co przy większych obszarach siewów

strączkowych, jest niewykonalne. W rachubę
może tylko tu wchodzić materiał na proszek
zmielony, któryby zaraz po okazaniu' się mszyc,
o rosie przy powietrzu bardzo cichem, ręką
albo maszyną rozpylać można. M aterjały ni­
szczące mszyce byiyby: wapno niegaszone roz

proszkowane, tomasyna, kainit i t .d . Chodzi
nam rolnikom o środek najskuteczniejszy, naj­
tańszy i nieszkodzący flancom, w jakim w y­
padku najlepiej nam nasze Izby Rolnicze dora

dzićby mogły.
Ponieważ sprawa jest bardzo ważna, a szkód

niki powyższe prawie w całej Europie siewy
strączkowe zniszczyły, proszę otworzyć dysku,
sję, jaki środek nadawałby się do zniszczenia

tych pasożytów zaraz w zarodku najlepiej i naj­
taniej.

Jan Górski z Mirotek,
radca Pomorskiej Izby Rolniczej.

Z notatnSka tKtlnrjjanta.

Złodzieje nie próżnują.
(kj) Do mi-eszkania Józefa Tobclew -

skiego przy ul. Adolfa Kolwitza wła­
m ali się złodzieje za pomocą wydusze­
n ia szyby w oknie. Złodzieje skradli
dwa ubrania męskie i kurtkę chłopięcą,
nieustalone-j narazie wartości.

Eleonara Riwoll, zam. przy ul. Le­
szczyńskiego 63, doniosła, że w czasie

przepro-wadzki skradziono jej 90 zł go­
tówki.

Rolnikowi Kazimierzowi Różewiczowi.

zam. w Marjampolu, pow. bydgoskiego,
skradli złodzieje męski niklowy zegarek.

Za pomocą rozerwania kłódki wła­
mali się złodzieje do piwnicy Stanisława

Fełczykowskiego przy PI. Kościuszki 1,
skąd skradli rower męski m arki ,,Tor-
nedo", nr. fabr. 2080, nr. rej. 16409 -

Bydgoszcz.
Na szkodę Wojciecha Bolkego, zam.

przy ul. Kwiatowej 5, skradli nieznani

sprawcy książeczkę wojskową, różną
bie-liznę, ubrania i walizkę nieustalonej
wa-rtości.

Z mieszkania Małgorzaty Schaoer

przy ul. Wąskiej 2 skradziono wśród

niewyjaśnionych okoliczności złoty pier­
ścionek.

Z otwartego mieszkania Jana Rollego
przy ul. Kordeckiego 26 skradł jakiś
włóczęga aparat fotograficzny wartości
kilkuset złotych.

Z piwnicy Marjana Rzekickiego przy
ul. E m ilji Plater 36 skradli złodzieje
około 50 kg. jabłek i 9 słoików z mary­
natami.

Pewna dziewczyna lekkich obyczajów
skradła Adamowi Rapalskiemu, zam.

przy ul. Cieszkowskiego 8 zegarek war­
to-ści 50 zł oraz 6 zł gotówki.

Kalendarzyk łowiecki
na listopad.

Na podstawie przepisów łowieckich

obowiązujących na terenie całego kraju,
oprócz woj. śląskieg-o, w li-stopadzie
przypada czas ochronny na następującą
zwierzynę i ptactwo:

Łosie-byki, łosie samice i cielęta, je­
lenie byki, daniele rogacze, jelen ie i da­
niele samice i cielęta, sarny-kozły (w
woj. poznańskiem i pomorskiem), sarny
kozy i koźlęta, niedźwiedzie, niedźwie
dzie z małemi, rysie, norki, głuszcz-
kcguty, cietrzewie-kury, bażanty-kury,
kuropatwy (w woj. wileńskiem, nowo-

gródzkiem, białcstockiem, poleskiem i

wołyńskiem), czarne bociany, dropie i

dropie kamionki (strepety), żubry, bob

ry, kozice świstaki.

— Korzystajcie z okazji. Kom unikuje
się, iż w pierwszych dniach listopada br.

odbędą się w Inowrocławiu nadzwyczajne
egzaminy z zakresu materjału naukowego
7-kłasowej szkoły powszechnej. Do poda­
nia, wniesionego do Inspektoratu w Ino­
wrocławiu, należy dołączyć: a) metrykę u-

rodzenia, b) świadectwo moralności, c)
krótki, własnoręcznie napisany życiorys, d)
ostatnie świadectwo szkolne, e) fotografję,
stwierdzającą tożsamość osoby. Kandyda
ci, którzy przekroczyli 18 rok życia, mogą

być zwolnieni przez Inspektora Szkolnego
od zdawania egzaminów z rysunków, robót

ręcznych, śpiewu i ćwiczeń cielesnych; w

takim razie muszą w podaniu swem o do­
puszczenie do egzaminu nadzwyczajnego
wyraźnie o to prosić. Taksa egzaminacyj­
na, którą składa się przy zgłoszeniu do

egzaminu, wynosi 20 zł.

Losowanie książeczek
premiowych P. K. O.

Dnia 25 października br. odbyło się w cen­
trali P.K . O . w Warszawie 23-cie z rzędu loso­
wanie książeczek na premjowane wkłady osz­
czędnościowe serji II.

Po zl 1000 otrzymają właściciele następują­
cych książeczek:

50225 50587 50739 51361 51677 51864 52874

53309 53634 53871 53934 54229 55058 55066 55091

55272 56211 56732 56994 57435 57834 58246 60008

60298 60559 61582 61992 62423 62673 63002 63361

64420 64617 64687 65149 65378 65937 66024 66099

67033 67126 67664 68564 69586 72035 73309 73956

73976 75385 75389 77898 79240 79452 80529 81435

81459 82305 83325 84409 85279 85567 86290 86493

87651 87751 90192 90391 90448 90918 91034 91530

92086 92759 94611 95180 97284 97648 98572 99866

100457 100918 100983 101101 101515 102403
102763 103195 103342 104025 106310 106326

106504 106520 106869 107561 108403 108802

109495 109787 110344 111126 111985 112201

112433 112727 112974 113659 113697 114383

114628 114688 114962 115131 115616 115833

116488 116834 116879 117233 117308 117525

117608 117619 117829 118018 118184 118187.

Książeczki serji II, wylosowane dnia 25 lipca
1934 r., a niezrealizowane: nr. nr . 79385 97888

100703 102220 106279.
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Gdzie zamieszkam?

'

Gastronomia* Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Restauracje
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Behrendt,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety
Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — BydgoskiDom Towarowy - Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski, S. zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości w materiałach

wełnianych damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Pracownia kuśnierska F. Jaworski. Dworcowa 35

Futra i pracownia kuśn. Nitecki, Dworcowa 48.

Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów z Bydgoszczy:

ToruS fjarszawa: 2.37, 6.50, 8.05, 9.57, 13.05, 15.30
13.01, 19.58. 21 .26 (trauzyłowyj, 23.16,

Tczew - Gdańsk- Gdynia: 0.40, 3.50, 6.50, 7.36,
12,13, 13.13, 17.17, 20.03 , 20.10.

Kościerzyna - Gdynia: 8.13, 15.45.
Naklo -P iła : 0.01, 6.15, 10.49 (lranz.) 14.45, 19.46,
Unisław-Brodnica: 4.50, 8.1), 13.45, 16.10, 21.65,
Inowrocław-Poznań: 2,21, 3.50, 6.20, 11.45, 13.40.

18.10. 20.40, 22 .25.
Wągrowiec - Poznań: 6.00, 10.32, 13.26, 18.54.
Inowrocław - Ifersznice- HerbyNowe: 2.21, 13,40,

— Osobiste. We wtorek, 23 bm. p-obło­
gosławił ks. Dekowski w kościele fa r­
nym związek małżeński pomiędzy p.
Erwinem Franciszkiem Zielińskiem a

panną Zo-fją Marją Kazubowską. Szczęść
Boże Młodej Parze!

— Właścicielom samochodów zwracamy
uwagę na podziękowanie Tow. Ubezpieczeń
,,P iast" za solidne i zadowalające załat­
wienie szkody pożarowej samochodu firm y
. ,A kra" (właśc. R . Abelski). Zaznaczamy,
iż o zaufaniu jakiem darzą Tow. ,,P iast"

najpoważniejsze instytucje, świadczy choć­
by fakt ubezpieczenia ekipy challenge'owej
w ,,Piaście".

Giełda zbożowo- towarowa
w Bydgoszczy

Warunki:Handelhurtowy,parytetBydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 27 października 1934 r.

cena (fena
transakcyjna orientacyjna

Zyto zł 16,00 - 16,50
V

Usposob. wyczekujące
Pszenica eksportowa - zł

Pszenica stand. - -

. zł 16,75- 17,50

Usposob. słabsze

Jęczm. brow. .... zł 21,00 - 21,50
Jęczm.jednolity - - - zł 18,50 - 19,00
Jęczm. zbiorowy - -

. zł 17,00 - 17,50

Usposob. słabsze

Owies ................................... zł 16,25- 16,75

Usposob. słabsze

Mąka żyt.55% wł. worka zł 22,25- 23,25
Mąkażyt.65% wł. worka zl 21,25- 22,25
Mąkażyt. 55 - 70%wł.w.zl 16,50 - 17,50

M.żyt.razów. 95'V0wł. w . z) 17,50 - 18,00
M.żyt.pośl.70% wł.w . zł 14,00 - 15,00

Usposob. spokojne

Mąka psz. IA.wł.w.zl 31,50 - 33,50
Mąka psz. IB.wł.w.zl 18,00 - 29,00
Mąka psz. IC.wł.w.zł 27,00 - 28,00
Mąka psz. ID.wł.w.zł 26,00 - 27,00
Mąka psz. 1E.wł.w.zl 25,00 - 26,00
Mąka psz. IIA.wł.w.zł 23,00 - 24,50
Mąka psz. IiB.wł.w.zl 22,50 - 24,00
Mąka psz. IID.wł.w.zł :2,00 - 22,50
Mąka psz. IIF.wł.w.zł 17,50 - 18,00
Mąkapsz.IIIA.wł.w.zl i5,50 - 16,50
Mąkapsz.IIIB. wł.wzł 13,00 - 1350

Mąkapsz.razowa wł. w . zł 18,50 - 19^50

Usposob. spokojne
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Jeszcze niema wyroku
w sensacyjnym procesie bydgoskim.
Ponowne odroczenie rozprawy celem przeprowadzenia dalszych dowodów

Na wczorajszą niedzielę przed południem o L" ' * ' * *"
..................

~ -

godz. 11 zapowiedziany był wyrok w głośnym
procesie przeciwko byłemu dyrektorowi Banku

Stadthagena — Bauerowi i Pampuchowi oraz

p. dyr. Rolbieskiemu. Już w pół godziny przed
terminem sala nabita była publicznością, prze-
dewszystkiem zaś .dużo zauważyliśmy osób ze

sfer przemysłowych i bankowych.
Krótko pp godz. 11 wchodzi na salę trybunał

wraz z prokuratorem p. Czakiem. Wśród wiel­
kiego napięcia publiczności i ogólnej ciszy prze­
wodniczący trybunału odczytuje następujące

postanowienie sądu:
Na podstawie art. 364 S 1 i art. 51, g 1 lit.

A, sąd postanowił wznowić przewód sądowy w

niniejszej sprawie, celem zebrania dodatkowego
m aterjału dowodowego:

1. przez ponowne zbadanie biegłego Marci­
niaka. celem wydania przez niego orzeczenia,
czy ^ wogóte ujawnienie ma nipulacyj wekslam i
nakielskiemi musiałoby spowodować upadek
firmy Lohnert i jaki pociągnęłoby to finansowy
sku tek dla oskarżonych;

2, czy sytuacja finansowa firmy Lóhnert
i Banku Stadthagen oraz firmy Karbid W ielko­
polski była tego rodzaju, że firmy te były wza­
jemnie od siebie finansowo zależne, a upadek
jednej z nich musiałby pociągnąć niebezpie­
czeństwo i jakie mianowicie niebezpieczeństwo
dla drugich i co do tego przesłuchać świadków:

dyrektora oddziału Banku Gospodarstwa
Krajowego w Bydgoszsczy p. Romanowskiego
względnie urzędnika tegoż banku z centrali w

Warszawie, któremu były wiadome pertraktacje
co do pożyczki dla firmy Lohnert, których na­
zwiska sąd ustali z urzędu na okoliczności:

a) czy' w latach 1930 i 1931 miały miejsce
starania firmy Lohnert w Banku Gospodarstwa
Krajowego, c elem uzyskania pożyczki w obliga­
cjach tegoż banku,

b) cz y udzielenie wspomnianej wyżej w

punkcie a) pożyczki zostało rzeczywiście fir­
mie L oh ne rt przez bank przyrzeczone,

c) czy jeżeli przyrzeczenie udzielone przez
Bank Gospodarstwa Krajowego miało miejsce,
to dla jakich powodów Bank Gospodarstwa
Krajowego wspomnianej pożyczki firmie Lóh­
nert nie udzielił,

c) czy, jeżeli tak, to jakie oświadczenia skła­
dał Bank Gospodarstwa Krajowego wobec fir­
my Lóhnert wzgl. wobec jej przedstawicieli w

osobach oskarżonych Bauera, Rolbieskiego
Pampucha w toku pertrąktacyj o udzielenie

'firmie Lóhnert rzekomej pożyczki,
e) jeżeli tak, to czy Bank Gospodarstwa

Krajowego, rzekomo przyrzeka(jąc firmie Loh­
nert wspomnianą pożyczkę, określił cel na jaki
pożyczka ta miała być przez firmę Lóhnert

zużytkowana?
f) czy, jeżeli rzeczywiście firma Lóhnert u-

biegała się o kredyt w obligacjach Banku Go­
spodarstwa Krajowego, to jak uzasadniała wo­
bec banku konieczność nzsykania tej pożyczki?

g) czy Bank Gosp. Kraj. poczynił wobec pe­
tenta np. firmie Lóhnert obietnicę udzielenia

kredytu, wyrażoną ustnie przez któregoś z jego
urzędników bez uprzedniego podania petycyj
na piśmie?

h) czy petent np. firma Lóhnert w danym
wypadku mogła mieć pewność bez uprzedniego
otrzymania od Banku Gosp. Kraj. pomocy po­
życzkowej, że tenże bank zobowiązany jest u-

dzielić jej kredytu, o który się starała i w wy­
sokości przez nią żądanej?

i) czy firma Lóhnert miałaby możliwość

przerzeczenia i uzyskania od Banku Gosp. Kra(j,
kredytu w obligacjach tegoż banku na cele

związane z pokryciem manka, powstałego przez
zużycie weksli prolongacyjnych Cukrowni w

Nakle na własne cele firmy Lóhnert, czy kre­
dyt w wspomnianych obligacjach mógłby być
przez bank udzielony na cele konsumcyjne fir­
my Lóhnert?

j) jaką opinją kredytową Banku Gospodar­
stwa Krajowego w czasie od 1930 i później cie­
szyła się firma Lóhnert i czy opinja ta stwarza­
ła na firmie Lóhnert pewność uzyskania więk­
szych kredytów bankowych?

3. Dowód ze świadków: Klatta, Tetrlaffa o-

raz biegłego Marciniaka na okoliczności, czy
osk, Rolbieski udzielając pożyczek firmie Lóh­
nert w latach 1930 i 1931, udźielił ich wyłącznie
na pokrycie mąnka, powstałego wskutek zuży­
cia na wewnętrzne cele wymienionej firmy Lóh­
nert weksli prolongacyjnych Cukrowni w Nakle,

a) czy zachodziły z reguły wypadki, że u-

dzielone przez osk. Rolbieskiego pożyczki były
natychmiast przez niego realizowane w drodze

cesji faktur firmy Lóhnert na jego rzecz, co

wskazywałoby, że osk. Rolbieski zdawał sobie
sn-awe - beznadziernej sytuacji firmy Lóhnert,

uj czy osKarzeni oauer, r\oiDiessKi 1 ram-

puch w lipcu 1930 r. w związku z mankieir

powstałem wskutek zużycia na własne cele fir­
mie Lóhnert weksli prolongacyjnych Cukrown:
w Nakle badali stan interesów, a w szczególno­
ści ówczesny stan finansowy firmy Lóhnert i ja­
kie przedsiębrali starania w celu usunięcia gro­
żącego niebezpieczeństwa niewypłacalności fir.

my Lóhnert?
4. D o w ó d ze świadków adwokatów Cisew-

skiego i Meisnera na okoliczności wymienione
w punkcie 3. lit. a) i d) na okoliczności:

Czy stosunki finansowe pomiędzy Bankieir

Stadthagen ze Spółką Akcyjną Lóhnert a Kar­
bidem W ielkopolskim były tego rodzaju, że osk

Rolbieski, udzielając pożyczek firmie Lóhnert
świadomie podtrzymywał pozycję finansową v,

Banku Stadthagen, któremu zaś na wypadek
katastrofy finansowej firmy Lóhnert bezpośred­
nio groziłaby niewypłacalność, a w konsekwen­
cji jego upadłość, a tem samem utrata znacz­
nych kapitałów Spółki Akcyjnej Karbid Wiel­
kopolski, ulokowanych w Banku M. Stadtha­
gen, a stanowiących znów w większości wła­
sność osk. Rolbieskiego?

Celem przeprowadzenia powyższych dowo­
dów na mocyart.348S1i2k.p,k.przerywa
się ro zp rawę główną do dnia 10 listopada 1934
r. godz, 8 przed południem.

Postanowienie sądu odraczające rozprawę
celem ściągnięcia dalszego materjału dowodo­
wego, w ywołało zrozumiałą sensację w mieście-

Czy publikacja decyzji trybunału koniecznie

odbyć się musiała w niedzielę, to jest w dniu

który ustawa państwowa święcić nakazuje i do
te g o w godzinach głównego nabożeństwa, o d ­
prawianego w świątyniach katolickich, nad tem
w arto się było głębiej zastanowić.

Fakt wyznaczenia terminu publikacyjnego
właśnie na niedzielę był żywo komentowany
w kolach katolickich.

Bydgoszcz zdobyta
dla szybownictwa.

Tłumy na poświęceniu szybowiska w Fordonie.
Rozwińmy skrzydła nad Bydgoszczą -

niedawno jeszcze kilku oddanych idei i

przedsiębiorczych ludzi rzuciło to hasło z

pełną wprawdzie wiarą, ale bez pewności,
czy znajdzie należyty oddźwięk wśród naj­
szerszych warstw, o których zdobycie dla

lotnictwa i obrony powietrznej państwa

Iprzedewszystkiem chodzi. 1 dzisiaj zanoto­
wać możemy z najżywszą satysfakcją fakt,
że Bydgoszcz została zdobyta. Zdobyli ją
przez swoją intensywną i obfitą w rezulta­
ty pracę szybownicy zrzeszeni w Bydgo-
skienr Kole Szybowcowem.

Na wczorajszych uroczystościach, które

byly szczytowym punktem dotychczasowe­
go dorobku bydgoskich szybowników, ze-

brały się na polach pod Fordonem tłumy,
jakich tam jeszcze nigdy nie widziano. Spe­
cjalny pociąg, autobusy, liczne samochody
i wogóle wszystkie możliwe środki loko­
mocji przewiozły na szybowisko. położone
na wzgórzach koło majątku Miedzyń, prze­
szło tysiąc osób, szczerze zainteresowanych
zarówno samą uroczystością, jak i zorgani-
zowanemi po raz pierwszy na naszym tere­
nie zawodami szybowcowemi. Reprezento­
wane były wszystkie władze i wszystkie
czynniki społeczne, a niektóre organizacje
wręcz imponowały gremjalnem stawieniem

się.
Wobec p. starosty Stefanlckiego, p. pre­

zydenta miasta Barciszewskiego i generała
Thommee, poświęcenia szybowiska i hanga­
ru dokonał ks. Danielewicz z Fordonu. W

imieniu Bydgoskiego Koła Szybowcowego
przemówił jego prezes p. tnż. Stabrowski,
stwierdzając, że obecny istotny dorobek

szybownictwa bydgoskiego mógł wyróść je­
dynie na tle zrozumienia, poparcia ł ofiar­
ności całego społeczeństwa bydgoskiego,

które do sprawy budowy potęgi polskiej w

przestworzach odnosi się z jak największem
oddaniem. Wstęgę u wejścia do hangaru
przeciął po krótkiem przemówieniu p. sta­

rosta Stofanicki, poczem p. dyrektor W asi­
lewski odczytał list pana ministra W . R .

i O, P. Wacława Jądrzejewicza, który w od­
powiedzi na nadanie mu członkostwa ho­
norowego Bydg. Koła Szybowcowego wyra­
ża największe uznanie naszym szybowni­
kom i stwierdza, że już w 1912 r. latał pod
Warszawą na szybowcu własnej konstruk­
cji. Przemawiał też kpt. Kulwieć.

Całe szybowisko, hangar i liczne Szy­
bowce przybrane byly na tę uroczystość
specjalnie zielenią i barwami narodowemi.
Liczna publiczność oglądała dorobek Kola:

Szybowcowego z dużem zainteresowaniem.

Punktem kulminacyjnym były wspaniała
pokazy lotów na wyczynowym szvboweu

typu Czajka, który utrzymywał się w po­
wietrzu przez kilka minut, wprawną ręką
pilota przeciwstawiany niekorzystnym wia­
trom.

Zawody na szybowcach typu Wrona dla

pilotów kategorji A i B stawiały szereg
trudnych zadań, wymagających całkowitego
opanowania sprzętu. Brało w nich udział

'k ilkudziesięciu zawodników ze wszystkich
sekcyj Bydgoskiego Koła Szybowcowego.
Wyniki zawodów, które przeciaąnęły się
kilka godzin, podamy w jutrzejszym nu­
merze ,,Dziennika1'.

W ramach uroczystości poświęcono rów­
nież nowy szybowiec sekcji harcerskiej.

(hak).
, .- .
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Ku czci Chrystusa-Króla.
Uroczystości parafjalno.

Dzień wczorajszy, poświęcony szczegól­
niejszej czci Chrystusa-Króla, obchodzono w

dwóch parafjach bydgoskich uroczyście
przez zorganizowanie wspaniałych akade-

mij. I tak akcja katolicka parafii św. Trój­
cy urządziła akademję na sali F'atzcra. Na

wspaniałą całość złożyło się słowo wstępne
prezesa A. K . p . Lisieckiego, referat p. mąg-
Duszyńskiego, deklamacja p. Gąsiorowskięj,
autorki wiersza i obrazka scenicznego, wy­
stęp chóru; podniosłe przemówienie ks.

prob. Skoniecznego zakończyło uroczystość.

Akcja katolicka przy parafji farnej pod
kierownictwem prezesa swego p. dyr. Bara­
nowskiego również uczciła dzień ten aka­
demia w przepięknie udekorowanej sali pa­
rafialnej (dzieło firmy B-cia Mateccy). Po­
przedziło ją mocne w słowach, głębokie w

treść przemówienie dyr. gimn. klas. p . dr.

Polakowskiego. Referat wygłosił p. prof.
Bałachowski, znany na naszym terenie

działacz. Popisywał sie pozatem kwartet

smyczkowy, doskonały w brzmieniu, świet­
nie zgrany, wczuwający się w myśl i in­
tuicję kompozytora (Mozart). Drh. Gorzelar-

ny i dh-na Świtalska z KSM..wygłosili do­
skonałe deklamacje. Chór parafjalny, jak
zawsze, doskonały.

— Miejska Szkoła Handlowa przypo­
mina o konferencji wywiadowczej, któ­
ra odbędzie się dzisiaj, w poniedziałek,
29 bm. o godz. 18.

— o--*

Xżijeialoreargysfip-
Poniedziałek. 29 października,

Godz. 18.00; Bydgoski Klub Mandolinistów.

Lekcja kursu dla młodszego oddziału w

Domu Czeladzi. Dla starszych odbędzie
się kurs o godz. 20 tamże.

Godz. lO.(JO; Tow. śpiewu ,,Halka", Lekcja
śpiewu w szkole Piramowicza, przy pl.
Kościeleckich. Obecność wszystkich ko­
nieczna.

i

Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. Ple­
narne zebranie odbędzie się we wtorek, 30. bm.
o godz. 20 w hotelu Lengning. W ażne sprawy.
Liczne przybycie konieczne.

Bank Polski płacił w dniu 29. 10. 1934 r.

dolary amrykańskie 5,24
funty szterlingów 26,14
franki szwajcarskie 172.16
franki francuskie 34,80
guldeny gdańskie 172.24

liry włoskie 45,20
floreny holenderskie 357,40

PROGRAM W KINACH.

ADRIA wyświetla wzruszający dramat p. t.

,,Zaledwie wczoraj"... Reżyserja tego filmu u-

miałą znakomicie wydobyć z aktorów maksy-
mum ekspresji. A i rzecz oczywista, że głośna
już dziś Margaret Sullayan w roli bohaterki

stworzyła piękną kreację kobiety kochanej
i zapomnianej. Doskonale spisał się John Bo-
les jako bankier i oficer oraz mały Jimmy

. Buttler w roli synka. Choć akcja rozgrywa się
w ciągu prawie trzech okresów czasu, jest zaj­
mująca, a niektóre sceny poprostu wzruszają
do łez nawet mężczyzn. Prócz tego nadpro­
gram. Początek o 5,20.

APOLLO (ul. Krasińskiego 23) demonstruje
dziś. po raz ostatni wzruszający dramat dźwię­
kowy p. t. ,,Żona w złotej klatce" i bardzo we­
sołą komedję pt. ,,Królowa szybkości” . W ro­
lach głównych Madge Evans, Rosita Moreno,
Lolly Eilers, William Homts, Konrad Nagel
i inne znane asy ekranu. Początek o 5,

KRISTAL. Dziś powtórzenie premjery ,(Nie­
bieskie ptaki", dramatu osnutego na tle afery
naftowej. Jest to pierwszy film o zakresie dra­
matycznym, całkowicie mówionym w języku
niemieckim. Dotychczas bowiem słyszeliśmy
i widzieliśmy wiedeńskie komedje muzyczne,

obecnie mamy sposobność podziwiać obraz o

treści i akcji sensacyjnej i rzec można, a nawet

podkreślić należy, że film wcale udatny i wy­
wiera dobre wrażenie pod względem reżysenji

i wykonania, umiejący akcją zainteresować wi­
dza od początku do końca, Główne role odtwa­
rzają Gerda Maurus, Paul Hartman, Kemp, Ho.

molka; wszyscy świetne tworzą typy ze świata

przemysłowego i przestępczego. Obraz ten

każdy powinien zobaczyć dla zapoznania się z

zakulisowemi mchinacjami świata dla wielu nie­
dostępnego. Ponadto nadprogram tygodniki Fo­
sa i Pala, Początek o 5,10.

MARYSIEŃKA. Jakiem cieszą się powodze­
niem i uznaniem programy w tem kinie, najlep­
szym dowodem jest fakt że dyrekcja obecnie

wyświetlany piękny romans muzyczny p, t. ,,42
ulica" i nadzwyczajną sensację ,,Bez honoru"
zmuszona była zatrzymać na dziś jeszcze, lecz
nieodwołalnie ostatni raz, aby dać możność

szerszej publiczności zobaczenia tego dużego i

dobrego programu. Początek o 5.

BAŁTYK, Dziś premjera najnowszego filmu

sensacyjnego pt. ,,Bandyta detektyw" . W roli

głównej Ken Maynard oraz jego koń Tarzan.

Nadprogram: film, który zdobył sławę i nowy
świat p. t . ,,Okręt śmierci". Początek o 5,

Napisowa słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr ** jedno słowo
i, w , z, a ~ każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

R SI.Rra.Al?>!

Na sprzedał
10 sztuk drzewek do de­
korowania pysznie roz­
winiętych (Lorbeer). H o­
tel Wiedeński Seidel,
Starogard, Rynek 6. (20395

Dwupiętrowy
kom fortowy 12,0000, reszta

amortyzacja.Szarek,Dwor­
cowa 20. ( 11545

Sprzedam
zabudow'ania, 17 mórg
ziemi, 18 mórg lasu. Cena
5.00U zł. Oferty filja Dzień.
,,Zaraz 18". (11543

Radioaparat
110 i 220 volt oraz bate­
ryjne, fortepian, pianino,
kasę ,N ational” rejestra­
cyjną na 6 ekspedjentów,
odkurzacz 110 i 220 volt,
i inne meble poleca tanio
.Sala Licytacyjna” Gdań­
ska 42. (20409

K(ZHia
Poszukuje

wojażerów na prowizję,
dobrych, zaprowadzonych
w składach kolonjalnych
i restauracjach na okolicę
Pomorza i Wielkopolskę,
oraz szofer-ślusarz (ka­
waler) potrzebny zaraz.

Oferty skierować pod
,W in-sok”. (20403

'Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń,

Dla tessakaJ4ej.hposadym% salikl.

Drobne ogłoszenia przyjmuje słę do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoeaenia,
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenie,

ogłoszenia, ani do zwrotn pieniędzy.

Panna
z dobrej rodziny, która
um ie cośkolwiek gotować
równocześnie do pomocy
w składzie cukierków .

Gdańska 29. (11533

Stolarz
i poljer potrzebni. Plac
Piastowski 7. (11540

Panna
inteligentna, zdrowa, ucz­
ciwa, znająca szycie, po­
trzebna do składu i go­
spodarstwa zaraz. Jan Ro-
miński, bławaty, Wy­
rzysk. (l 1546

Uczeft
potrzebny. Stolarnia, ul.

Chwytowo 6. (20373

KONKURS
W mieście Skarszewach wpow. kościerskimwakuje stanowisko

niezawodowego

burmSstr'z . u

Do stanowiska tego przywiązane jest uposażenie w wysokości 150 zł

miesięcznie w gotówce, wolne mieszkanie i światło.

Zgłoszenia z życiorysem i odpisami świadectw nadesłać należy
do 25 listopada br. na ręce niżej podpisanego. (*2040;
Przewodniczący Rady Miejskiej ( - ) F. B e rrta ck i, wiceburmistrz.

Zastępcy
branży kolonjalno-delika-
tesowej z lepszem wy­
kształceniem , zaprow adze­
ni, dobrze usytuow'ani,
przez firm ę Poznańską,
która posiada generalne
przedstawicielstwa fabryk
artykułów żywnościowych
poszukiwani na

Bydgoszcz, Toruń,
Włocławek, Grudziądz,
Gdynię, na prowizję.
Oferty pod ,,Fachowiec"
do Tow. Reklamy Między­
narodowej Poznań, W ro-

niecka 12. (20396

Przyjmujemy
na stalą pensję i prow izję
kilkunastu sprzedawców
ulicznych w wieku od 16
lat. Zgłoszenia Gdańska
nr. 11. (l 1541

Służąca
potrzebna. Bocianowo 29
m. 3. (1155I

Wpodróży
w hotelach, w wszyst-
kjch uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik

Bydgoski!

POSADY VS|

Mistrz (l 1552

fryzjerski,dobryfacho wiec
z ondulacją żelazkową po­
szukuje posady kierow­
nika. Łaskawe zgłoszenia
filja Dziennika ,1300”.

KSi)|
Przystojnu

inteligentna blondynka,
muzykalna, wykształcona,
lat 24, z dobrej rodziny,
posiadająca wypraw'ę i

majątek, szuka dla braku
znajom ości wyższego
urzędnika lub kupca sa-

modz. Oferty z fotografją,
którą Się zwraca, pod
, Przystojna”. (20398



Str. 12. ..DZIENNIK BYDGOSKI'1, wtorek, dnia 30 października 1934 r.
Nr. 249.

Dnia 27 bm. o godzinie 7-mej rano zasnęła w Bogu po krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa, najukochańsza, nigdy niezapomniana
matka, babcia, prababka, teściowa i siostra ś. p .

Marianna Gierszewska

Rodzina.

ZdomuBąK
przeżywszy lat 87, o czem donosi w głębokim smutku pogrążona

Bydgoszcz, Leszno, Gdynia, 29. X . 1934 r.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 30 bm. o godz. 16-tej z kostnicy cmentarza staro-

farnego przy ulicy Grunwaldzkiej. — Msza św. za spokój duszy śp. Zmarłej odbędzie się
w dniu pogrzebu o godzinie 8.30 rano w kościele Wino. a Paulo na Bielawkach.

20383

Zaduszęś.p.

Dra Alfreda Brandowskiego
odbędzie się we wtorek, dnia 30 października
jako w drugą rocznicę śmierci w kościele Farnym
o godzinie 7-mej rano (20366

naboieństwo żałobne
na które zapraszają Bfa| ,Słwagrowa.

Czytajcie

Dziennik

Bydgoski!

Kompletne urządzenie

pralni
z zapędem mechanicznym
na sprzedaż. (20402

Zarząd Miejski
w Starogardzie.

ZiVlSAff
Ziem n iaki (11523

jadalne wyborowe sprze­
daje Ogród Będzitowo.

ŚRODEK OCHRONNY M
PRZECIWCHOLERZEDR0B5U g

KEEE3I
Kolejarzom

kredyt, płaszcze, ubrania,
obuwie towary krótkie.
Warszawska 1. (11406

'c.

\szkli Okiennego1listew'
.Balcerkiewic? .

J'e/.

Przerabianie
kapeluszy aksamitnych,
żałobnych i futrz. mufek.

Dawniej Dworcowa 9—5,
teraz Dworcowa 17, mie-

(20258szkanie 6,^11.

|(wawa)l
Modna

sypialkę i drobne rzeczy
sprzedam z powodu wy­
jazdu. Bocianowo 27.
mieszk. 11. (20303

Futro
męskie, piżmowce tanio
na sprzedaż. Em. War­
mińskiego 6-1 . ( 11527

Sktad (l1526
kolonjalny z powodu sto­
sunków rodzinnych na

sprzedaż. Kujawska 70.

Sypialką
elegancką z toaletą, jasny
dąb, korzystnie sprzedam.
Pomorska 21—13. (20399

Piekarnia (20365
w powiatowem garnizono-
wem mieście w pełnym
biegu za remont i urzą­
dzenie z powodu stosunków

rodzinnych oddam. Oferty
Dziennik ,,Powiatowe'*.

Tanie pompy
wiercenie studzien. K.

Kopczyński, Bydgoszcz,
Gdańska 180, te l.295.(10343

iGSEEDS
Kupie 420168

tokarnię 3metr. ślu­
sarską w dobrym stanie.

Zgłoszenia do Dziennika

Bydg. pod ,Tokarnia” ,

Wóz (20375
rzeźnicki na resorach ber­
lińskikupię.Oferty,Wóz” .

IEE)1
Udzielam (2ilS6

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatori'um . Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny" tygodniowo. Portepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Przychodzę także
w dom. Przygotowuję
przez rok do Konserwa­
torium. Hetmańska5, wej­
ście na jyawo, mieszk. 5.

R ii

Krawcowe
do wykończania futer po­
trzebne natychmiast. Ru-
dak, Dworcowa 70. (20404

Dzielnych
poljerów(ki) zatrudni Otto
Pfefferkorn, Fabryka me­
bli. (20407

Szlifierz (20386
potrzebny. Garbary 17.

UczeA (20389
rzeźnieki potrzebny, naj­
chętniej przyuczony. Je­
zierski, Grunwaldzka 187.

Posługaczka
potrzebna z gotowaniem.
Wełniany Rynek 8, me­
ble. (20380

Służąca
potrzebna. Piekarnia, Zbo­
żowy Rynek 12. (20379

Przyjmuje
się ekspedjentki z kaucją.
Firma ,,WoIwort", Gdań­
ska 11. (l1448

Poszukuje
zaraz czeladnika młynar­
skiego, znającego się do­
brze na motorze ssąco ga­
zowym oraz 2uczni. Młyn
motorowy Sosno powiat
Sępólno. (11547

16167

e
*

W Sil

EDISfiA
jH*. najlepsze małe

. B H maszyny piszące
agKfP oferuj emy po

Zł 38Ó. (1942 6

Skóra i S-ka, Poznań
Al. Marcinkowskiego 23.

Zakład leczniczy
Ubezpieczalni Krajowej

w Inowrocławiu

(solanki, kąpiele borowinowe, inhalacje, elektro-
terapja, wodolecznictwo) (20400

połączony z pensjonatem
^ otwarty jest bez przerwy cały rok

mmii m
"

o ............... mmm.............-L

Z dniem 29 bm. przeprowadziłem się O1548

na ulice Słowackiego 1 m. 4,

zaprzysiężony rewizor ksiąg handlowych. Sądownie
^aprzysiężony rzeczoznawca księgowości.— Te!. 599y

luli im
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

na groby
najtaniej w (20l46

II!
Stary Rynek 21.

Iliiinlil
w dobrym stanie

Kswnai (19995

iehoniarnla
Nakło nad Not.

Poszukujemy dla naszej klienteli

SAMOCHODY
osobowe i ciężarowe. — Przejmujemy do komisowej
sprzedaży samochody rozmaitych fabrykatów.

Ewentl. dajemy zaliczki.

,,AUTOARMA11 Zduny6,tel.1824
SzJifier/iia cylindrów i fabryka świec samochodowych.

Cholewkarz
zdolny umiejący szyć na

maszynie potrzebny na

stałą pracę. Oferty do fi­
lji Dziennika Bydgoskiego
pod BZaraz". (l 1438

Stuiaca
potrzebna. Swiętojańska 14
mieszk. 1. "

(11529

I
V"?o's*V 7 \m

POSZUKUJĄ f M

Kucharka
polecona, samodzielna,
która się uczyła w hotelu

poszukuje posady. Zgło­
szenia Agentura Dzien­
nika Bydgoskiego Tczew

pod ,,Dobrze polecona
1200". (20320

Emerytowany
kolejarz poszukuje por-
tjerstwa fabrycznego lub
w domu prywatnym. O -

ferty,Ł.Ł .” (20391

Zyski (20190
zagwarantuje kaucją naj­
chętniej we dworach po­
wiatu morskiego. Dyplo­
mowany ogrodnik, szkoła
15 lat praktyki. Łaskawe

oferty Dziennik Bydgoski
Toruń, pod ,,Za procenty'*.

Szafer
portjer, woźny, po wojsku,
obeznany centralnem

ogrzewaniem, szuka po­
sady zaraz lub później,
dobre świadectwa. Kowal­
ski, Starydwór, pow. Byd­
goszcz. (20367

Gospodarz
rolny, żon., bezdz., wy­
kwalifikowany. nawskroś
sumienny i rzetelny, po­
szukuje na majątku roln.

(i mniejszym) zajęcia.
Bliższe szezegółypisemnie
do filji Dziennika ,Go-
spodarz” . (11524

Służąca (20394
sumienna z dobrem goto­
waniem poszukuje posady
od 1. 11. br. Oferty do
Dziennika , Sumienna W.”

Mistrz (11552
fryzjerski, dobry facho-
z ondulacją żelazkową po­
szukuje posady kierow­
nika. Łaskawe zgłoszenia
filja Dziennika ,1300” .

Oddam
syna w naukę młynarstwa,
ma już cośkolwiek prak­
tyki. Tański,Prądy, poczta
Bydgoszcz IV . (20387

E(ZHZDl
Pokój

Jezuicka 24-5. (11535

Pokój
do wynajęcia. 20 stycznia
18-i... (11538

Pokój
umebl. 3 Maja 9-3 . 411536

Pokój
umeblow. Plac Piastowski
2,m.4. (li531

Pokój (20381
umebl. 1 -2 osób z goto­
waniem. Toruńska 32.

Duży
ładnie umeblowany pokój
dla1lub2panówdo
wynajęcia. Sienkiewicza
31, mieszk. 5. (20ll5

Pokoik
Orla 20. (20390

Pokój
z osobną sypialnią lub
pojedynczy, elegancki, z

niekrępującem wejściem,
z całodziennem utrzyma­
niem, wszelkie wygody,
do wynajęcia. Florjana 3,
mieszk. 8. (2033l

Pokoje
2 małżeństwu, obiady, te­
lefon. 20 Stycznia 10,
m. 4. (11465

Ładny
pokój do wynajęcia. Ber­
nardyńska 3, m. 5. 01537

2 oddzielnie
ładnie umebl. pokoje z

niekrępującym wejściem,
centrum miasta, zaraz do
wynajęcia. Śniadeckich
59, m. 5. (20332

Jeden
lub dwa pokoje umeblo­
wane małżeństwu, uży­
wanie kuchni. Naruszewi­
cza1,m.2. (20371

Pokój
Mazowiecka 5-6 . (20382

Ze świflnfci.

ni

Międzynarodowy mecz piłkarski.

Pokój
umeblowany. Królowej
Jadwigi 15. m . 6. (20376

Pokój
umeblowany. Wawrzynia­
ka 7. (20374

Pokój
umebl. dla małżeństwa,
osobne wejście. Chełmiń­
ska 24. (20372

Pokój
Kordeckiego 25—8. (20385

Panienka
poszukuje pokoik za 10
zł. O ferty pod , Spieszne”
filji do Dziennika, (l1550

KE39I
Kto sporządzi

3000skrzyń. Desek i gwoź­
dzi dostarcza się. , Lukul­
lus”, B ydgoszcz, Poznań­
ska 16. telefon 1670.

20378

Prośba
Pani, która odebrała we

wrześniu znalezioną go­
tówkę od Napierały, Ró­
żana 12- 3. proszę zgłosić
się w Sądzie Grodzkim
pokój43,jakoświadekdnia
29. X . 34. Napierała Ste­
fan. 1 420219

Spólnika(czke)
gotówką 15.000 przyjmę
do dobrego interesu.
Dziennik ,,Miasteczko” .

4.20405)

Pokój
utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 12-4. (l 1534

MlifZKAHIA

WtLME

Pokój (11532
dla pana. Śniadeckich40/6.

W BYDGD/ZCZY

Cena w tei rubryce 1 wiersz 50 gr.

Ładny 01544

pokój. Gdańska 62, I.
2-1 pokojowe:

kuchnia. Dworcowa 92.

2 pokoje
eleg. umebl. Świętojań­
ska5,m.2. (l 1549

2 pokojowe:
kuchnia. Grunwaldzka 187.

Pokój
umeblowany. Śniadeckich
nr.39-5. (l 1542

używ. kuch.Toruńska12/4.

Pokój
kuchnia zaraz. Jachcice,
Średnia 27. (115542 umebl.

pokoje, osobne wejście dla
1-2 osób. Śniadeckich 31,
m. 3. (11528

1 pokojowe (20377
z kuchnią. Wąwozowa 12.

2 pokojowe
kuchnia bezdzietnym. Ko­
ściuszki 60. (11525

Piekarnią
poszukuję celem dzierża­
wy, tylno w mieście. O-

ferty proszę kierować:
Feliks Latzke, Toruń, Ko­
nopnickiej 11. 020397

Duży
pokój z kuchnią wśród-
mieściu poszukuje zaraz.

Oferty ,S.B.” (20393

Mieszkanie(20392
3 pokoje i kuchnia do wy­
najęcia od gospodarza bli­
sko dworca. Jasna 28.

Wgg POKOJUWŁ
ggk% POSZUKUJĄ g M Ę

3 pokoje
zkuchnią wynajmę. Gdań­
ska 80. (l 1539

5 pokoi
z wygodami tanio oddam
Oferty filja Dziennika pod
,,Tanio**. (U512

Dwa
mieszkania słoneczne 4po­
kojowe, nowy dom, uli­
ca fNakielska 69 (po­
czątek śluzów) do wyna­
jęcia. (20176

E ZS8JBY

Zgubioną (20142
książkę wojskową unie'
ważniam. Józef Kawałko-

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszeikie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — 'O głoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz.— Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. 14. O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: MieczysławMistatw Gdyni.


